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Glos > nad Br y nicy 

Tygodnik poświęcony sprawom oświatowym i społecznym.

Zawiera ogłoszenia urzędów okręgowych, gminnych i parafjalnych

z Szarleja, Wielkich Piekar, Brzezin, Brzozowie, Kamienia, Wielkiej Dąbrówki i okolicy.

Cena prenumeraty 75 groszy miesięcznie 
z odnoszeniem do domu. 

Pojedynczy numer 20 groszy.

Ogłoszenia 
za wiersz milimetrowy 10 groszy
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Redakcja i administracja: u pana Józefa Katdonka w Szarleju, 
ulica Górna 2. Telefon 79.

Red. odpowiedzialny Ludyga Jan, Szarlej, ul. Polna 14. — Nakładem Wydziału złącz, towarzystw w Szarleju. — Drukiem „Katolika“ Sp. wyd. z ogr. odp. w Bytomiu.
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Ä (Rubrykę niniejszą prowadzimy w każdym numerze dla wszystkich stale ogłaszających się w dziale reklamowym naszego pisma.)

’ W SZARLEJU:
i Bank Ludowy, ulica Kamieńska

Bodylak Adam drogeria, ulica Kamieńska 54
Blida Oton, oberża i restauracja ulica Piekarska 23 
Francok Jan, skład towar, mieszanych,ul. Kamieńska 
Głombica Paweł, oberza-restau rac j a,ul. Piekarska 22 
Kiernikowski Franciszek, skład kolonjalny i emalji, 

. ulica Piekarska 8
Kino „Iskra“, ulica Kamieńska
Mzyk Jan, skład obuwia, ulica Kamieńska 1.
Müller Curt, Chemiczne zakłady czyszczenia, 

ulica Piekarska
Muc Karol,fabryka wódek i hurt.piwa, ul.Kamieńska 
Głazowski Augustyn, kiosk gazet, róg ul. Piekarskiej. 
Muc Stefan, Kawiarnia, ulica Piekarska 52 
Pieczka fuljan, skład artyk. spożywczych, krótkich

i galanterji, ulica Kamieńska 52
W RADZIONKOWIE:

Fa. A. Krubasik, hurt, skład piwa i fabr.wody słód.

Pilarczyk, zakład fotograficzny, ulica Kamieńska 51 
Pyrlik Paweł, skład tow. kolonjaln., ul. Kamieńska 
Scholz Wilhelm, zakł. zegarmistrzu jubiler,przy krzyżu 
Stroka Jerzy, fryzjer i dentysta, ulica Piekarska 18 
Stefański Tomasz, ul. Dworcowa, zakład robót me

chanicznych i ślusarskich, email, i nikł. row. itd.
W PIEKARACH:

Gracek Franciszek, księgarnia, ulica Marjacka.
Kusz Gerhard, tow. kolonjalne i miesz, ul. Marjacka 
H. Müller, skład mebli i trumien.
Pietrowski Paweł, dom obuwia, ulica Kalwaryjska.
Szafer Kazimierz, fabryka figur, ul. Marjacka i Klasztorna

W BRZEZINACH:
Apteka św. Jadwigi, Krause, przy targu.
Kino Polonja.

Po zgonie Reymonta

Lodowaty wiew nieubłaganej śmierci zagasił 
drugą pochodnię, płonącą majestatycznie jasnym 
blaskiem w panteonie narodowej kultury.

Przed paru dniami żegnaliśmy ś. p. Stefana Że
romskiego a dziś naród polski, a z nim cały świat 
kulturalny stoi zmartwiały w bólu i serdecznym 
żalu u zwłok wielkiego pisarza laureata Nobla, mo
carza słowa ś. p. Władysława St Reymonta.

Za jakież przewiny karze nas Wszechmogący 
zabierając pierwszych mężów w narodzie? Tę
gich rąk potrzeba nam do pracy, zdrowych myśli 
1 mocnych słów, które krzepić będą wątpiących, 
światła, ażeby nie błądzić w ciemnościach, a ci, 
którym ta szczytna rola hetmanów wodzów w u- 
dziale przypadła odchodzą w zaświaty. Któż nas 
dziś weźmie w opiekę? Kto czarem słowa upoji? 
Kto głosem wielkim wskaże drogi przyszłości?

W sile wieku zamknął na wieki Władysław 
Reymont oczy, przeżywszy 57 lat. Mógł żyć jesz
cze ku chwale rodzimej kultury i służyć piórem 
swojem i natchnieniem geniusza wielkiej narodo
wej sprawie, jednakże ciężkie życie, pełne trudów, 
nieraz i nędzy nadwyrężyło za młodu zdrowie 
Reymonta; dziś już Mu sil niestało.

Ś. p. Władysław St. Reymont urodził się 6-go 
maja 1868 roku w Kobielach Wielkich pod Piotr
kowem. Szkół wyższych nie kończył. Nie po
zwolił na to los; musiał zarabiać na chleb codzien
ny. Był przez pewien czas kolejarzem, aktorem, 
chciał zostać nawet zakonnikiem na Jasnej Górze. 
Szukał jakiejś przystani spokojnej, ażeby tylko móc 
rozpocząć pracę na polu umiłowanej ponad wszyst
ko literatury. Kilka lat spędził Reymont w lasach 
jako praktykant u gajowego. Zarabiał na miesiąc 
15 rubli, zmagał się z biedą za bary, lecz nigdy 
nie zatracił w sobie pogody ducha, wierzył w przy
szłość, wierzył w lepsze jutro, w podniebny Ißt... 
I zwyciężył.

Rozpoczął swą twórczość literacką od nowel 
z życia chłopów. Przerwał ten rodzaj prac na 
kilka lat; zaciekawiły go typy światka komedjanc- 
kiego, w którym żył jako aktor, potem roztoczył 
cale bogactwo typów charakterystycznych, ba
jecznie skreślonych w ..Fermentach“ i zadziwił 
, ■ ein wvohraźni w .Ziemi Obiecanej“.

Nie w sposób w kilkudziesięciu wierszach ująć 
choćby pobieżnie całego rozwoju twórczości Rey
monta, bo jest to talent wszechstronny, o niezwy
kle bogatych przejawach ducha. Do krytycznego 
rozbioru Jego dzieł trzeba przystępować z głębo- 
kiem przeświadczeniem, że mamy do czynienia 
z prawdziwym genjuszem, — genjuszem epika, 
który stworzył obraz godny tytanów pióra; — 
„Chłopów“, — dzieła jedynego w tym rodzaju w li
teraturze świata.

Styl Reymonta to prawdziwa skarbnica mo
wy polskiej. Prosty, bez sztucznych świecideł, 
bez napuszonych koturnowych porównań, przema
wia silnie do serc naszych. Zamało pisać o dzie
łach Reymonta, trzeba je odczuć i przeżyć. Nad
zwyczajna bezpośredniość, jaka się wytwarza mię
dzy czytelnikiem, a autorem, wspólny wstrząs, 
wspólna radość lub ból i cierpienie, to najcenniejszy 
walor talentu zgasłego przedwcześnie laureata 
Nobla.

Niezwykłe przeczucie zgonu śp. Reymonta.
W sferach literackich duże wrażenie wywarła 

wiadomość, która krąży wśród mieszkańców Zam
ku Królewskiego, a którą potwierdziła treść listu, 
pisanego własnoręcznie przez złożonego chorobą 
w śwem mieszkaniu na Zamku znakomitego pisa
rza, Stanisława Przybyszewskiego do pozostałej 
po ś. p. Reymoncie wdowy.

Oto dosłowna treść tego listu:
Warszawa, Z a m e k, 6. grudnia 1925 r.

Wielce Szanowna Pani!
Od sześciu tygodni nie mogę wychodzić 

z domu, wskutek fatalnie osłabionego serca — 
najmniejsze zaziębienie grozi mi zapaleniem 
płuc, a tegoby moje serce już nie zniosło.

Więc racz Pani przyjąć na tej drodze wy
razy mego najgorętszego współczucia, a jakie 
silne nici mnie z ś. p. Władysławem wiązały, 
najlepszym dowodem, że w tej nieszczęsnej no
cy sam mi przyszedł swą śmierć objawić.

Na kilka godzin, zanim się Warszawa o jego 
śmierci dowiedziała — wiedziałem, że nie żvje. 
A taki szczęśliw byłem, gdym dzień przedtem 
wyczytał, że znać’nie mu się polenszyto.

Zresztą: czemu tu słowa, wobec tego 
wstrząsu, którego wciąż jeszcze doznaję, że 
Władek nie żyje.

Z najgłębszą czcią całuję ręce Pani.
Stanisław Przybyszewski.

Główny Urząd Statystyczny.
Spis ludności, mieszkań, budynków, żywego inwentarza 

oraz gospodarstw rolnych, ogrodowych i leśnych
z dnia 31. grudnia 1925 r.

Co nam da spis ludności?

Dnia 31. grudnia r. b. odbędzie się spis ludności w 
górnośląskiej części województwa śląskiego, w Ziemi 
Wileńskiej z wyjątkiem powiatu brasławskiego oraz 
w polskiej części byłego pasa neutralnego polsko- 
litewskiego. Łącznie ze spisem ludności dokonany zo
stanie spis domów mieszkalnych, mieszkań, gospo
darstw rolnycłu ogrodowych i leśnych oraz żywego 
inwentarza.

Przeprowadzenie tego spisu jest kwestią palącą, 
ponieważ ma on wypełnić lukę, jaka istnieje dotychczas 
w wynikach pierwszego powszechnego spisu ludności 
z dnia 30. września 1921 r., który to spis nie objął wy
żej wymienionych terytoriów, ze względu na to, iż 
włączone one zostały do Rzeczypospolitej już po jego 
dokonaniu.

Że spis ten iest koniecznością, że posiadanie dokła
dnych informacyj w każdej z dziedzin, przezeń obję
tych, jest niezbędną podstawą wszelkiej działalności 
państwowej, społecznej, a często i prywatnej — to jest 
rzecz nazbyt oczywista, aby wymagała udowodnienia. 
Żałować tylko należy, iż różne przeszkody nie pozwo
liły przystąpić do dzieła wcześniej. Dziś bowiem stan 
rzeczy jest taki, że co do większości spraw tych po- 
siadamy tylko dane przedwojenne. Dane te jednak są 
już przestarzałe.

Zacznijmy od spisu ludności, najdonioślejszego 
i najobszerniejszego.

Jedyny spis rosyjski odbył się w r. 1897. a więc 
z górą przed ćwierć wiekiem. Ostatni przedwojenny 
spis ludności na Górnym Śląsku dokonany został w r. 
1910, czyli 15 lat temu, to też korzystanie z tych wy
ników dziś już jest mocno utrudnione, a często wprost 
niemożliwe. Conrawda odbyły się zarówno na Górnym 



Śląsku jak i w Ziemi Wileńskiej spisy ludności w r. 1919. 
jednakże zakres ich był bardzo szczupły, to też spisy 
te nie mogą posiadać wartości zwykle spisom przy
pisywanej, zresztą okres sześcioletni, dzielący nas od 
tych spisów, w związku z ogromnemi zmianami, jakie 
w tym czasie zaszły na wyżej wymienionych teryto
riach, czyni wyzyskanie nawet tych szczupłych danych 
bardzo trudnem.

To też do dziś dnia nie wiemy nawet napewno, ilu 
Mieszkańców liczy Rzeczpospolita, brak nam bowiem 
w tym względzie ścisłych danych dla Górnego Śląska 
i Ziemi Wileńskiej.

Lecz spis ludności nie ogranicza się tylko do 
stwierdzenia liczby ludności. Nie dość jest określić 
ogólną ilość rozmieszczenie terytorialne ludności pań
stwa; należy ponadto scharakteryzować tę ludność 
możliwie wszechstronnie. Istotnie kwestionariusz za
wiera aż 27 pytań, nie licząc pytań dodatkowych oraz 
rubryk co do imienia i nazwiska, które służą tylko dla 
kontroli i w publikacjach wyników spisu zupełnie nie 
będą uwzględniane.

Pytania te obok znaczenia aktualnego, posiadają 
doniosłe znaczenie ogólne, naukowe i społeczne. Jakże 
ciekawych i doniosłych wskazówek mogą dostarczyć 
rubryki, dotyczące płci i wieku! Znamy normalny 
skład społeczeństwa przed wojną. Co do wieku na- 
przykład — największą liczebność wykazywały grupy 
najmłodsze — dzieci; potem liczby coraz się zmniej
szały; co do płci — w większości krajów zachodziła 
pewna, niezbyt znaczna, przewaga liczby kobiet nad 
liczbą mężczyzn, przewaga, która uwydatnia się mniej 
więcej od 20 roku życia, jaskrawo występuje w wieku 
starszym, lecz w dzieciństwie ustępuje przewadze 
Chłopców nad dziewczętami.

A dziś? Wiemy, że w szeregach walczących gi
nęły masy mężczyzn w sile wieku, że głód zwiększał 
śmiertelność pozostałej ludności, szerząc szczególnie 
spustoszenia wśród starców i dzieci. Liczba urodzeń 
malała. Operacje wojenne zmuszały całe wsie do opu
szczenia swych sadyb. Zwiększył się ruch ludności. 
Lata 1919—1922 dały naprzykład na Ziemi Wileńskiej 
ogromny napływ reemigrantów. Wojna była przy
czyną masowego napływu kobiet do warsztatów pracy. 
Ileż to fabryk i domów uległo zniszczeniu i ilu ludzi nie 
powróciło do wykonywanych przed wojną zajęć!

Te nieodłączne skutki wojny wywarły głębokie 
zmiany w ukształtowaniu się grup wieku, we wza
jemnym stosunku płci, wreszcie w całej strukturze go
spodarczej społeczeństwa, zmiany, których konsek
wencje odczuwamy, o których jednak nie mamy dziś 
bliższego wyobrażenia, gdyż szczegółowe ich ujęcie 
może dać tylko spis ludności.

Poznanie dokładne tych przeobrażeń nie jest tylko 
czczą ciekawością. Dokładne liczbowe dane co do o- 
becnego składu ludności są nam konieczne dla różnych 
celów. Tak naprzykład dla zorganizowania dostate
cznej sieci szkół powszechnych musimy posiadać dane 
co do liczby dzieci w wieku szkolnym, ich płci, wieku, 
wyznania, języka ojczystego, bowiem bez tych wiado
mości niepodobna jest obliczyć ilości potrzebnych 
szkół i nauczycieli. Dane, dotyczące umiejętności czy
tania oraz liczby analfabetów, wskażą, jaki jest ogólny 
poziom kulturalny ludności, pozwalając jednocześnie 
stwierdzić ilość niezbędnych kursów dla dorosłych. 
Wogóle dane co do wykształcenia pozwolą oprzeć po- 
itykę szkolną na racjonalnych podstawach, stwierdza
jąc. jakie wykształcenie przeważa wśród ludności i jakie 
trzeba, ze względu na interes społeczny, poczynić 
zmiany w liczbie szkół średnich, wyższych lub zawo
dowych.

Szczególne zainteresowanie wzbudzać będą zwła
szcza w chwili obecnej, pytania, dotyczące wyznania, 
języka ojczystego, i narodowości. Słusznie! Musimy 
wiedzieć, jak się układają stosunki w tej dziedzinie, a 
informacje, jakie posiadamy pod tym względem, są 
przestarzałe, gdyż wojną i powstanie niepodległej Pol
ski wprowadziły głębokie zmiany.

Należy zwrócić uwagę na to, iż wbrew zwykłej 
praktyce prócz pytania, dotyczącego języka ojczyste
go, umieszczono dalsze pytanie, sformułowane: „Do ja
kiej zalicza siebie narodowości?“. Takie umieszczenie 
dwóch pytań, uzupełniających się niejako, ma za sobą 
przewagę większej ścisłości i umożliwi zobrazowanie 
siniejących skomplikowanych stosunków dokładnie 
i obiektywnie. A o to chodzi przedewszystkiem.

Niemal połowa pytań dotyczy zawodu. Chodzi tu 
o informacje, których posiadanie umożliwi głębokie 
wejrzenie w budowę gospodarczą społeczeństwa. A 
więc: ile jest wśród nas osób, pracujących zawodowo 
na polu rolnictwa, przemysłu, handlu? ilu jest takich, 
którzy wprawdzie nie przyczyniają się bezpośrednio 
do pomnożenia dóbr materialnych, lecz spełniają czyn
ności dla społeczeństwa niezbędne, jak to: urzędnicy, 
nauczyciele, lekarze, wogóle przedstawiciele, t. zw. za
wodów wyzwolonych? I wreszcie ilu jest takich, któ
rzy nie pracując sami, muszą być utrzymywani przez 
społeczeństwo, jako to: emerytów, członków rodzin n- 
trzymywanych przez swych krewnych i t. d.?

Dalej pragnęlibyśmy wiedzieć, jak ogół pracujących 
dzieli się na poszczególne zawody, który z nich 1 gdzie 
fest reprezentowany 1 w jakim stopniu. Nie wystar
cza przytem wiedzieć, że ktoś pracuje w tym lub innym 
zawodzie — trzeba ponadto stwierdzić, w jakim cha
rakterze pracuje: czy jest samodzielnym przedsiębiorcą- 
właścicieiem, czy najemnikiem, czy tylko pomaga ojcu 
M jego zawodzie i t o-

Pytanie dotyczące bezrobotnych pozwoli nam wy- 
. jaśnie, tak doniosłą obecnie dla pracowników najem- 
; nych, sprawę braku pracy, pozwalając na ustalenie 

liczby bezrobotnych, co więcej, dając dokładny obraz 
bezrobocia w różnych dziedzinach przemysłu, pozwoli 
na scharakteryzowanie zastoju w każdej z tych dzie
dzin.

Obok zawodu głównego, który dostarcza głównych 
środków utrzymania, wielu posiada zajęcie lub nawet 
kilka zajęć ubocznych, dodatkowych. Takie łączenie 
zajęć odgrywa w dzisiejszych ciężkich warunkach ist
nienia rolę donioślejszą niż kiedykolwiek, jest zjawi
skiem nienormalnem i odpowiedź na odnośne pytanie 
winna dostarczyć niezmiernie ciekawych wskazówek.

Dane powyższe będą niezbędne zarówno dla Pań
stwa jako też dla samorządów, izb gospodarczych, 
związków zawodowych lub poszczególnych działaczy 
społecznych, pragnących dostosować swą działalność 

i do faktycznie istniejących stosunków. Przecież wszei- 
Í kie zagadnienia polityki socjalnej, tak różne wśród męż- 
: czyzn i kobiet, pracowników umysłowych i robotników, 

tak odmienne w różnych zawodach, dadzą się zbadać 
tylko na podstawie ścisłych liczb otrzymanych drogą 
spisu!

Wprowadzając wspólne arkusze dla osób, zajmu
jących poszczególne mieszkania i określając wzajemny 
ich stosunek pokrewieństwa lub inny — spis dąży do 
zbadania warunków spółżycia ludzkiego w grupach, 
zajmujących wspólnie jedno mieszkanie i tworzących 
jedną lub więcej jednostek gospodarczych. Znowu po
wiedzieć można, iż zagadnienie to dziś, w warunkach 
przeludnienia mieszkań, powstawania nadmiernie licz
nych wspólnot mieszkaniowych — jest znacznie donio
ślejsze, niż w warunkach normalnych.

Dane, uzyskane w odpowiedzi na pytania, jakie jest 
położenie mieszkań (w piwnicy, suterenie, na parterze, 
piętrze, poddaszu), czy mieszkanie służy wyłącznie dla 
celów mieszkalnych, czy także dla celów zarobkowych, 
czy jest ustęp w mieszkaniu, dadzą nam pojęcie w wa
runkach hygjenicznych, mających tak doniosły wpływ 
na zdrowotność, a w następstwie i śmiertelność ludno- 

Í ści. Wszystkie te dane będą podstawą polityki mie
szkaniowej, mającej na celu zmianę dotychczasowych 
złych warunków mieszkaniowych.

Dane, osiągnięte drogą spisu budynków zamieszka- 
Í nych, podając ich liczbę oraz podział według materiału, 
i z którego zostały zbudowane, według pokrycia da- 
i chów, stanowią podstawę dla działalności instytucyj 
i ubezpieczeń od ognia, pozwolą na zbadanie, czy w 

kraju jest dostateczna liczba straży ogniowych, i są pe
wnego rodzaju dowodem kultury technicznej poszcze
gólnych części kraju.

Jeśli chodzi o stosunki rolne, to musimy stwierdzić, 
Í że ł w tej niezmiernie doniosłej dziedzinie nie posiada

my zgoła wystarczających informacyj. W b. dzielnicy 
pruskiej spis gospodarstw rolnych odbył się w r. 1907. 
Jakie zmiany zaszły od tego czasu, nie wiemy. Gorzej 

i sprawy stoją w b. dzielnicy rosyjskiej. Rosyjski spis 
I własności rolnej z r. 1905 nie może wystarczyć, gdyż 

podaje wprawdzie rozmiary własności ziemskiej, lecz 
nie uwzględnia podziału na użytki.

A przecież dla regulowania zagadnień rolnych nie
zbędne jest posiadanie dokładnych danych, oświetlają
cych wszechstronnie stosunki rolne. To też spis obecny 

, stara się tej potrzebie zadość uczynić, poświęcając o- 
statnią stronę arkusza spisowego (formularza A) opiso
wi gospodarstw rolnych, ogrodowych i leśnych. Opis 
ten, podając ogólny obszar gruntów każdego gospoda- 

' rującego, da możność przedewszystkiem podzielić go- 
■ spodarstwa rolne według wielkości ich powierzchni. 

Podział ten pozwoli scharakteryzować nasze stosunki 
■ rolne, które wywierają tak doniosły wpływ na ogólną 
I gospodarkę Polski, jako państwa wybitnie rolniczego. 
> Dane o podziale gruntów według sposobów ich użytko- 
■ wania — na nieużytki, grunty orne, łąki, pastwiska. 
; lasy, stwierdzą, w jakim kierunku zdąża wytwórczość 
, gospodarstw rolnych, a mianowicie: czy w rolniczym 
i (przewaga gruntów ornych), czy w hodowlanych (łąki, 
I pastwiska).

Stwierdzenie, czy rolnik wykonywa obok uprawy 
i ziemi inny jakikolwiek zawód poboczny, wskazuje w 
1 większości wypadków na niedostateczność środków u- 
I trzymania, czerpanych z gospodarstwa rolnego. Po- 
; znanie powierzchni gruntów, znajdujących się w użyt- 
j kowaniu leśnem (lasy, zagajniki), umożliwia roztocze- 
i nie nad niemi racjonalnej ochrony i opieki, ze względu 
i na znaczenie lasów dla klimatu i gleby.

W łączności ze spisem gospodarstw rolnych po- 
wstaje spis żywego inwentarza- Czy mamy go dosta
teczną ilość w stosunku do zapotrzebowania ludności, 
czy straty wywołane wojna zostały już wyrównane? 
Oto zagadnienia, na które odpowiedź może dać tylko 

I spis.
Wreszcie spis miejscowości. Czy można sobie 

■ wyobrazić dobre funkcjonowanie poczty, która nie ma 
. dokładnego spisu wszystkich miejscowości? A miej- 
Í scowości tych jest około 12 000 na spisywanym terenie, 
\ To też niezmiernie pilnem i ważnem dla celów admini

stracyjnych, jak i dla osób prywatnych jest sporządze
nie dokładnego skorowidza tych miejscowości.• **

Doniosłe znaczenie spisu, podkreślone w szeregu 
¡ wyżej przytoczonych przykładów, które bynajmniej nie 

wyczerpują tych wszystkich zadań i celów, dla któ- 
I rych będą służyć dane spisu, wymownie świadczy o 

konieczności jego przeprowadzenia. Zadanie to jest 

niezmiernie ważne. W społeczeństwach, w których 
takie spisy odbywają się oddawna i stale, ludność przy
zwyczajona jest do nich. To też praca przygotowaw
cza jest łatwa. U nas inaczej. W Ziemi Wileńskiej 
spis będzie nowością. To też często będą się nastrę
czać trudności, wywołane bądź przez brak należytego 
zrozumienia znaczenia spisu, bądź przez powstawanie»!1 
różnego rodzaju pogłosek i przypuszczeń, które mogły
by poważnie obniżyć wartość udzielanych przez lud
ność informacyj. Wogóle spis o tak szerokim zakresie 
zarówno w Ziemi Wileńskiej jak i na Górnym Śląsku' 
będzie przeprowadzony po raz pierwszy, w Niemczech: 
bowiem odbywały się spisy ludności odzielnie, oddziel
nie spisy żywego inwentarza, gospodarstw rolnych itp. 
Połączene tych wszystkich spisów, jak to obecnie bę
dzie miało miejsce, jest wskazane ze względów oszczę
dnościowych, bowiem koszta spisów, dokonanych je
dnocześnie, są daleko niższe od tych, jakie należałoby • 
wyłożyć na przeprowadzenie oddzielnie spisu ludności, 
oddzielnie spisu mieszkań, gospodarstw rolnych lub ży
wego inwentarza. Jednocześnie opracowanie tych za-i- 
gadnień jest także niezmiernie ważne ze względów Hama
kowych. Wreszcie dokonanie szeregu spisów jednocze
śnie pozwoli na to, by nie niepokoić ludności corocznie 
innemi formularzami.

Takie połączenie jednak szeregu kwestyj pociąga 
za sobą potrzebę należytego przygotowania spisu, któ
re winno być daleko staranniej dokonane niż np. przy
gotowanie do spisów niemieckich. To też szczególniej 
na Górnym Śląsku należy tę sprawę uświadomić sobie 
jasno i wytężyć wszystkie siły, by spis był należycie 
przeprowadzony.

Tak wielkie 1 skomplikowane dochodzenie, jakie 
obecnie podejmujemy, nie może być przeprowadzone 
bez czynnego udziału społeczeństwa. Ten współudział 
winien się wyrazić przedewszystkiem w dostarczeniu 
niezbędnej ilości komisarzy spisowych, na których barki 
spadnie cały prawie ciężar zbierania danych, wypełnia
na kwestionariuszy, czy też informowania ludności o 
tern, jak mają być one wypełnione. Ale niedość na tern. 
Chodzi o to, aby stworzyć w społeczeństwie odpowie
dni nastrój, świadomość, że chodzi o cele doniosłe pod 
każdym względem. Niechaj nikt w dniach 1—4. sty
cznia 1926 r., kiedy będzie dokonywane spisywanie In- 
dności, nie uchyla się od swego obowiązku!

Spis nie powinien nasuwać ludności żadnych obaw. 
Państwo, rozumiejąc, iż dokładność i prawdziwość ze
znań może być w pełni osiągnięta tylko przez zabez
pieczenie ich tajemnicy, gwarantuje tę tajemnicę. U- 
stawy i rozporządzenia są w tym względzie zupełnie 
jasne. Art.4 zasadniczej ustawy z dnia 21. października 
1919 r. o organizacji statystyki administracyjnej mówi: 
„zeznania (statystyczne).........mogą być używane tyl
ko do celów statystycznych i nie mogą być udzielane 
władzom publicznym, ani też osobom prywatnym w 
innym celu“. Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 
30. sierpnia 1923 r. jeszcze ściślej określa gwarancję 

i zachowania tajemnicy, a mianowicie: „Zeznania poczy- 
: nione w czasie spisu będą używane tylko dla celów 

statystycznych i nie mogą być udzielane władzom pu- 
' blicznym, ani też osobom prywatnym w innym celu, 

w szczególności zaś nie mogą być podstawą do nakta-, 
i dania podatków, przeprowadzenia rekwizycyj lub wy- 
: taczania dochodzeń sądowych lub administracyjnych", 
j Aby zapobiec wszelkim wykroczeniom w tym wzglę- 

dzie, komisarze spisowi będą składali pisemne zobo- 
i wiązania do zachowania ścisłej tajemnicy, co do otrzy- 
. manych przy spisie zeznań. Znaczy to, iż każde ze

znanie indywidualne jest i pozostanie tajemnicą, że re
zultaty dochodzeń mogą być ogłoszone jedynie w po
staci tablic statystycznych, w których informacje co do 
poszczególnych jednostek giną w ogólnej masie.

Zadanie jest ważne i trudne: każda świadoma je
dnostka winna czuć się współodpowiedzialną za rezul
taty spisu i w miarę możności przyczynić się do jego 
pomyślnego przeprowadzenia.

Dzles;ą< rad.

1. Nie będziesz wchodził z żydem w handel i kon
szachty.

Zje żyd chaty, jak połknął niejeden dwór szlachty.
2. Pamiętaj w letni dzionek i wieczór zimowy:

Ze żyd i Niemiec twój wróg najgorszy — bo to 
wróg domowy.

3. Wyjść z żydowskiej i niemieckiej niewoli, staraj 
się zawczasu,

Byś nie musiał w przyszłości świętować „szabasu“.
4. Nie wierz w obuch słowa, bo każdy z nich kłamie. 

Gdy trzeba dla zarobku... i przysięgę złamie.
5. Nie kupuj u żyda i Niemca, najszczersza to rada, 

Gdy kto tam kupuje — sam siebie okrada.
6. Trzy są rzeczy najgorsze, wyliczę je z krótka: 

Żyd-Niemiec przyjaciel - kupiec i ich wódka.
Ę 7. Kto zmuszony dług zaciągnąć a obuch nie omija. 

Ten dobrobyt swój i spokój zawsze już zabija.
i 8. Żadnego z nich nie bierz na oborę swoją, 

Bo oni nie krowy — lecz i ciebie wydoją.
Í 9. Gdy komuś z nich sprzedaż konia, cielę, zboże, 

Nie czujesz... że siebie sprzedałeś w tej porze
10. Gdy chcesz dobro osięgnąć a uniknąć złego, 

Mici zawsze w pamięci hasło: „Swój do swego“.



Dodatek do „Głosu z nad Krynicy” nruo

Od Wydawnictwa.

Z dotad otrzymanego abonamentu stwierdza
my, że Szan. Czytelnicy nasi w pelnem zrozumie
niu chwili, nie zniechęcili się do naszego pisma 
z powodu ostatniego numeru, który wyszedł 
w mniejsze! objętości, z podwyższonem abonamen
tem i do tego z powodów nie od Wydawnictwa 
zależnych jeszcze w nieco spóźnionej porze. Z dzi- 
siajszem numerem, jak zapewnialiśmy Szan. Czy
telników naszych, już jesteśmy w stanie, pismo 
wydawać w dotychczasowej objętości i znów re
gularnie w piątek popołudniu i sobotę dopołudnia. 
Dziękując serdecznie za to wyrozumienie, mamy 
nadzieję, że i w przyszłości napotkamy na to samo 
poparcie ze strony naszych czytelników jak 1 Sza
nownych inserentów 1 współpracowników.

*
Donosimy uprzejmie, że pan Pieczka Julian 

ustąpił z składu zespołu redakcyjnego i odtąd z ga
zeta nasza nie ma nic wspólnego. Zmusiły go do 
tego kroku powody nie od niego zależne i wydaw
nictwo poczuwa się do obowiązku, jemu jeszcze 
raz gorąco podziękować niniejszem za dotychcza- . 
sową chętna i bezinteresowną współpracę. Wszel- ' 
ki więc materiał dla gazety, ewentualnie i inne | 
w rachubę wchodzące sprawy, prosimy kierować 
wprost na adres prezesa Wydziału Towarzystw 
p. Kałdonka Józefa w Szarleju ulica Górna 2. Dla 
udogodnienia można materiał ten dla pana Kałdon
ka składać i w Drogerii pana Wolskiego Czesława 
w Szarleju, róg ulicy Kamieńskiej z Piekarską 
przy krzyżu. Materiał ten prosimy przysyłać naj
później do środy południa każdego tygodnia, ina
czej opóźni się takowy do numerów późniejszych. 
Jeszcze raz zwracamy uwagę Szan. Obywatel- ; 
śtwu, żeby jak najwięcej korzystało z łam naszego 
pisma, które każdemu do wypowiedzenia się w ja
kichkolwiek kwestiach jest w każdej chwili 
otwarte.

Wiadomości z Polski i ze śsiata

Led w') ucichły dzwony, które głosiły wieść 
żałobną o śmierci Stefana Żeromskiego, gdy nowy 
cios uderzy! w piśmiennictwo polskie, bo oto umarł 
Władysław Reymont, drugi największy z współ
czesnych pisarzy polskich. Wielki pisarz, laureat 
.nagrody Nobla, wsławił się przedewśzystkiem 
przez epopeję wsi polskiej p. t. „Chłopi“. Zmarły 
pisarz był nie tylko znawcą wsi i chłopa, ale ro- j 
zumiał i odczuwał swą duszą wrażliwą także ży- ’ 
cie miasta, owego środowiska pracy i namiętności, ¡ 
gdzie toczy się bezwzględna walka o byt i zyski. 
Ś. p. Reymont odtworzył nam także ducha i ludzi 
odradzającej się Polski pisząc „Rok 1794“. Wła
dysław Reymont urodził się 6 maja 1868 r. we wsi 
Kobiele Wielkie, w gub. Piotrkowskiej. Przecho
dził on po opuszczeniu szkół różne koleje życia: 
był praktykantem rolniczym, próbował zostać ak- 
terem, pełnił służbę pizy kolei, a nawet zapisał się' 
na nowicjat do ks. Paulinów w Częstochowie. ; 
Działalność swoją pisarską zaczął od nowel, które \ 
drukował po czasopismach. Osobno wyszły: i 
..Pielgrzymka do Jasnej Góry“, „Komediantka“, 
„Ziemia Obiecana“, „Liii“, „W jesienną noc“, 
„Chłopi“, „Wampir“, „Rok 1794“. Ostatniemi pra
cami Reymonta, które ukazały się w książkowem ; 
wydaniu, były dwie większe nowele: „Osądzona 
Księżniczka“ i „Bunt“.

Reymont nosił się w ostatnim roku z zamia
rem ujęcia problemu religijnego w kilku powie
ściach, ale nieubłagana śmierć oderwała go ód war- ; 
sztatu niestrudzonej pracy, przecięła pasmo jego 
dni jeszcze w sile wieku, bo w 57-mym roku ży
wota. Pogrzeb jego odbył się we środę, 9-go gru- ■ 
dnia, przy współudziale p. Prezydenta Rzeczy- : 
pospolitej, członków rządu, sejmu, senatu, dyplo- i 
macji. generalicji, świata literackiego, prasy, innych 
i niezliczonych tłumów publiczności.

U nas cale życie obraca się około złotego i do
lara. Taniec zawrotny zelżał w swym tupecie i 
podrygach — złoty zaczyna przybierać postać pier
wotną. Wprawdzie rozmaici spekulanci i czarne 
giełdy i nasi sąsiedzi przypuszczają jeszcze od cza
su do czasu silniejsze ataki na- złotego, cc powo
duje w niektórych godzinach, zwłaszcza w wie
czorowych zwyżkę dolara, ale nie należy z tego po
wodu st t achać się, gdyż ogólna sytuacja gospodar
cza i finansowa nie daje absolutnie żadnych pod
staw do obniżenia kursu, złotego poza przeciętną 
granicę, jaka się wyrobiła, 7 do 7.50 za dolara. 
Kie ma Więc najmniejszych obaw, by kurs złotego 
mógł się na stałe obniżyć. We własnym więc in
teresie i w interesie na-szej waluty musitny zacho
wać bezwzględny spokój i rozwagę.

W Niemczech obecnie cala uwaga zwróconą 
jest na Berlin, gdzie odbywają się parady nad u-' 
tworzeniem nowego gabinetu. Prawdopodobnie 
przyszły rząd oparty będzie na jak najszerszej 

podstawie parlamentarnej. Trudności przy two
rzeniu rządu bywają wysuwane dość wielkie ze 
strony ludowców i socjalistów, co opóźnia jego 
utworzenie.

W Chinach dokonał sie wielki przewrót. Ar
roja gen Czang-Tso-Lina została zupełnie znisz
czona, a sam generał wycofał się w zacisze życia 
prywatnego. Prawdopodobnie gen. Feng uzyska 
nieograniczoną władzę.

W Hiszpanii po dłuższych debatach między 
królem a dyktatorem Primo da- Rivera przyszło do 
porozumienia, na- mocy którego zniesiono dyktaturę 
wojskową i utworzono rząd cywilny pod przewod
nictwem Primo de Rivery. Na wieść o tern w ca
łej Hiszpanii zapanował niebywały entuzjazm.

We Francji odbywają się narady nad budże
tem, amortyzacją i stabilizacją fra-nka.

W Albanji panuje bardzo wielkie przygnębie
nie z powodu wylewu jeziora Skutari, które zalało 
stare miasto Skutari i grozi jeszcze dalszym zale
wem.

W Syrji trwają nadad walki Druzów z Fran
cuzami, ale może w najbliższej przyszłości dojdzie 
do pokojowego zakończenia wojny. Druzowie po
dali już swoje warunki pokojowe, ale aczkolwiek 
wiedzą, że przyjęte w całej rozciągłości być nie 
mogą, jednak mogą dać podstawę do rokowań.

W Anglji panują ciemności z powodu gęstej 
mgły. Ponieważ lampy nie mogą przeniknąć ciem
ności, posługują się wszyscy pochodniami. Mimo 
ostrożności, zdarzają się jednak wypadki zderzenia 
pojazdów i samochodów.

W Czechach jeszcze ciągle trwa przesilenie. — 
Utworzenie rządu spodziewane jest w tym tygo
dniu.

We Włoszech rząd jest dumny ze swoich oby
wateli, którzy złożyli na spłatę długów państwo
wych pięć milionów dolarów. A gdybyśmy i my 
poszli za przykładem Włochów!!

O czem się szepce...

Że do szkoły mniejszości niemieckiej w Piekarach 
przeszło 20 dzieci wyszło od członków PPS.

Że na scenie pewnej sali w Piekarach artyści się 
przewracają i tłuką nogi.

Że niektórzy „mądrzy“ obywatele swoją niewiarą 
do złotego a nabożeństwo do marki niemieckiej 
zapłacili tak drogo, że będą oni i ich rodziny bez 
gwiazdki.

Że u nas można telefonicznie zamówić: wódkę, 
cement, trumnę, chleb, tytoń i t d. — blacharza, 
krawca, rzeźnika — Policję i szpital, nawet 
księdza — alę nie zamówisz ani jednego z trzech 
lekarzy.

KRONIKA.

Odezwa do.obywatelstwa w Szarleju!

W poniedziałek, dnia 7-gó grudnia b. r. o godz. 
11-tej przed południem odbyło się w Starostwie po
siedzenie w sprawie bezrobotnych, na które przy
byli wszyscy naczelnicy gmin powiatu Święto- 
chłowickiego. Z gminy Szarlej stawili się:

l) Naczelnik gminy p. Góra
2) Pan Karol Muc,
3) Pan Czesław Wolski.

Posiedzeniu przewodniczył p. inspektor La- 
bus. przeczytawszy pismo p. Wojewody, według 
którego mają być utworzone kómitety powiatowe 
i miejscowe, zajmujące się kwestją dla bezrobot
nych. Utworzono najpierw komitet powiatowy, 
składający się z p. Starosty jako przewodniczące
go i p. Labusa jako sekretarza ora-z p. dyr. Dyrdy 
jako skarbnika. Do Komitetu należą także wszys
cy naczelnicy gmin powiatu Świętochłowickiego. 
Następnie nowoutworzony komitet powiatowy u- 
chwalił stworzyć w każdej miejscowości komitet 
miejscowy, składający się z naczelnika gminy jako 
przewodniczącego, zastępcy przewodniczącego, 
sekretarza, skarbnika 1 5 ławników, z których 
dwućh musi być bezrobotnych. Zadaniem, tych 
komitetów będzie wystosowanie apelu do obywa
telstwa zamożniejszego, ażeby takowe złożyło da
ry dla bezrobotnych bądźto w gotówce, bądź w to
warach kolonialnych, żywnościowych i t. p. Stare 
ubrania dla dorosłych i dzieci oraz bielizna są wiel
ce pożądane. Uzbierana gotówka, tówary, ubra
nia i t p. będą złożone w gminie, gdzie nastąpi po
dział pomiędzy bezrobotnych przez komitet miej
scowy.

Komitet w Szarleju składa się z następujących 
osób:

1) przewodniczący p. Góra, naczelnik gminy,
2) zastępca przewód, p. Czesław Wolski,
3) sekretarz p. Rabsztyn, urzędnik gminy,
4) skarbnik p. Pierszkała, rendant gminy, 

Ławnicy:
5) p. Karol Muc,
6) p. Oton Blida,
7) p. Pieczka za> związek przemysłowców,
8) p. Piotr Ka-nsy, bezrobotny i
9) p. Karol LubOjański, bezrobotny.
Komitet zwraca się do Szan. Obywatelstwa 

w Szarleju z gorącą prośbą, nie opuścić naszych 
bezrobotnych, którzy bez ich winy stali się bardzo i 
biednemu Zapomogi udzielone przez rząd i gminy 
nie są wystarczające dla utrzymania tych biednych 
rodzin a zwłaszcza- tych, które obarczone są kil
koro dziatkami. Obowiązkiem naszym jest przyjść 
im z pomocą i to jaknajprędzej, bo zima ciężka a | 
dziatki głodne wołają o chleb. Niechaj każdy ofia j 
ruje według możności ą przede wszy stkiem tacy 
obywatele, którzy z zarobku robotnika żyją. Spo- * l) 2 3 4 5 6 7 8 9 * 1

dziewamy się wszyscy lepszych czasów i gdy ten 
bezrobotny wróci do swej pracy, d> swego war
sztatu, chętnie się odwdzięczy zato, wszystkim 
tym, którzy go w biedzie i nędzy nie opuścili.

Komitet zwraca się również do wszystkich 
miejscowych towarzystw z prośbą, by w obecnym 
ciężkim czasie zaniechali zbierania składek dla 
urządzenia zabaw, gwiazdków i t. p„ gdyż znie
chęciliby przez to obywatelstwo do składania da
rów dla bezrobotnych i wyrządziliby im przeto 
krzywdę.

Na początku przyszłego tygodnia rozpocznie 
się kwesta. Do zbierania darów są tylko upraw
nione takie osoby, które przedłożą listę, zaopatrzo
ną pieczątką gminy i podpisem wszystkich człon
ków komitetu.

Szarlej, dnia 10-go grudnia 1925 r.
ZA KOMITET:

Góra, Naczelnik gminy.
Szarlej. (Z posiedzenia Rady gminnej). 

Dnia 4-go grudnia b. r. odbyło się w tut. ratuszu po
siedzenie tutejszej Rady gminnej. Porządek dzienny 
obejmował 11 punktów. Dodatek do statutu przemy
słowej szkoły dokształcającej, wobec którego wszyscy 
w obrębie gminy Szarlej nieprzejściowo zatrudnieni 
młodociani pracownicy przemysłowi i handlowi obojga 
płci ják czeladnicy, uczniowie, pomocnicy handlowi i 
biurowi są zobowiązani do uczęszczania do dokształ
cającej szkoły przemysłowej aż do końca tęgo roku 
szkolnego, w którym ukończą 18-ty rok życia, o ile 
przed osiągnięciem tego wieku nie otrzymali świadec
twa normalnego ukończenia szkoły zawodowej do
kształcającej, został uchwalony. Na przewodniczące
go Urzędu Rozjemczego oraz ławników na rok 1926 
wybrano ponownie dotychczasowych kandydatów. 
Budżet Urzędu Rozjemczego na rok 1926 w dochodzie
i rozchodzie w wysokości 1300 zł. został zaakcepto
wany. Wniosku Związku Straży Pożarnych Woj. Śl. 
o jednorazową subwencję nie uwzględniono i to z po
wodu tego, że gmina sama ma w bieżącym jak i na
stępnym roku wielkie wydatki dla miejscowej straży 
pożarnej do ponoszenia. Uchwalono konieczność prze
prowadzenia zmiany nazw tutejszych ulic i to:

Bytomską - Piekarską na ulicę Piekarską 
Kamieńską na ulicę 3 - go Maja.
Heleńską na ulicę Brzozowicką 
Łąkową na ulicę Parkową 
Dworcową na ulicę Radzionkowska 
Kowali na ulicę Ks. Bonczyka 
Agnieszki na ulicę Ks. Katrynioka 
Polną na ulicę Karola Miarki 
Upustowa na ulicę Warszawską 
Ogrodową i Ogród, przedł. na ulicę Gimnazjalną 
Górną na ulicę Sienkiewicza 
Szeroką na ulicę Kościuszki 
Odrodzenia na ulicę Wolności 
parkową na ulicę Powstańców 
Równoległą na ulicę Mickiewicza 
Karola na ulicę Scherbeninga.

Również uchwalono postawić koło krzyża przy ulicy 
Kamieńskiej drogowskaz z oświetleniem. Przeprowa
dzenie prac poruczono p. Naczelnikowi gminy i zostaną 
wykonane po dysponowaniu odpowiednich funduszów. 
Na urządzenie gwiazdki dla tut. najbiedniejszych u- 
chwalono 1.000 zł. oraz dla tut. starców umieszczonych 
na koszt Związku ubogich w Zakładzie św. Józefa w 
Kochłowicach kwotę 50.— zł. Funkcję lekarza szkol
nego powierzyła Rada gminna lekarzowi p. Dr. Mille
rowi i upoważniła Zarząd gminy do zawarcia z wy
mienionym odpowiedniego kontraktu. Od przeprowa
dzenia remontu ćwięzni w szkole II. na razie odstą
piono, gdyż remont ten jest związany z wielkimi kosz
tami, które gmina z powodu braku funduszów pokryć 
nie może. Na tym posiedzenie o godz. 16.15 ukoń
czono.

— Tutejsze Towarzystwo Przemysłowców ofiaro
wało na Gwiazdkę dla ubogich dzieci w Szarleju z fun
duszów swoich 100 zł. które wręczono To w. Wincent 
tego a Paulo. Jest to naśladowania godny czyn dla 
innych Związków.

— (Z życia Ochotniczej Straży Po
żarnej w Szarleju). Dnia 8. grudnia r. b. od
było się w lokalu p. Blidy tegoroczne walne zebranie 
Ochotnicze! Straży Pożarnej w Szarleju. Po zagaje-



niu zebrania przez przewodniczącego Straży p. Naczel
nika gminy Góry o godz. 2.20 przystąpiono do przyj- i 
mowania nowych członków. Do grona członków ć w i- l 
czących przystąpiło 8 drb. miejscowego Sokoła, 3 i 
funkcjonariuszy gminnych i 3 miejscowych obywateli. j 
Jako członkowie niećwiczący zgłosili się wszyscy j 
urzędnicy policyjni z Komisarzem p. Szołtysikiem na * 
czele w liczbie 32, wszyscy urzędnicy gminni, celni i i 
wszyscy pp. profesorowie tut. Gimnazjum. Brak tyl
ko miejscowego kupiectwa jak również właścicieli do
mów, którzy przy pożarze korzystają najwięcej z Stra
ży Pożarnej. Mamy jednak nadzieję, że o ile raz jesz
cze zaapelujemy do nich, 
mjalnie w nasze szeregi, 
wybrano nowy zarząd, 
Naczelnik gminy p. Góra
mroczną gwiazdkę uchwalono odbyć w niedzielę dnia 
10-go stycznia 1926 r. W tym celu wybrano komitet 
przygotowawczy składający się z 5 strażaków. Prze
wodniczący straży wręczył 16 strażakom przyznane 
im przez Główny Związek Straży Pożarnych w War
szawie dyplomy za długoletnią służbę w Straży Pożar-i 
nej. Za lokal związkowy wybrano tajnie za pomocą 
karteczek lokal p. Blidy. Zebranie zakończono o godz.
4,30. Zarząd.

i

to i kupiectwo wstąpi grew 
W dalszym ciągu zebrania 
na którego czele stanęli: 
pan restaurator Blida. Te-

— W niedzielę, dnia 6-go grudnia odbył się na sali 
p. Kubańskiego w Szarleju „wieczór ćwiczeń“ — urzą- 
dzony staraniem tut. gniazda Sokolego. Bogaty pro
gram wieczoru i staranne opracowanie poszczególnych 
punktów programu jak: ćwiczenia wolne, z Przyborami, 
na drążku i poręczach świadczą o niezmordowanej 
pracy naczelnika tutejszego gniazda, który lwią część 
swego czasu poświęca szkoleniu drużyny. Dalszą 
część wieczoru wypełniły produkcje chóru sokolego i 
odczyt o wychowaniu fizycznem. Gości jak zwykle 
bardzo mało, tak, że efekt kasowy marny.

Szarlej. (Odznaczeni górnicy.) W dzień 
św. Barbary, jako dzień święta górniczego, zostali na 
mocy rozporządzenia Min. Przem. i Handlu z dnia 
20. marca 1925 r. odznaczeni w Tarn. Górach dyplo
mem honorowym i odznaką za długoletnią służbę w 
zawodzie górniczym z pomiędzy 180 górników Woj. 
Śląskiego następując! górnicy z naszej okolicy: Wa
rzecha Szczepan, Kubitza Franciszek z kop. Andaluzja. 
Krawczyk Dawid z kop. Radzionków. Broil I. Fran
ciszek, Ludyga Wincenty, Szreter Franciszek z kop. 
Brzozo wice. Mu szalik Tomasz, Franielczyk Karol, 
Ordon jan z kop. Cecylja. Morawiec Paweł, Opara 
Jan, Wójcik Franciszek, Skrzypiec Andrzej, Grabowski 
Antoni, Dawid Izydor, Baron L Franciszek z kopalni 
»Biały Szarlej.«

Szarlej —W. Piekary. (Tępienie szczurów.) 
W bieżącym tygodniu spisuje policja tych właścicieli 
posiadłości do ukarania, którzy nie zastosowali się do 
rozporządzenia urzędu okręgowego i nie wyłożyli tru
cizny. Jest więc czas najwyższy, jeszcze spełnić swój 
obowiązek, chcąc się uchronić od niepotrzebnej kary.

W. Piekary. Bardzo miłą zabawę wygotowało tut 
obywatelstwu To w. św. Wincentego a Paulo, 
w niedzielę dnia 6-go b. m. przez sprowadzenie arty
stów Teatru Ludowego z Król. Huty, którzy odegrali 
bardzo dobrze sztukę „Czysty Interes“. Cały zysk 
z tego przedstawienia idzie na gwiazdkę dla biednych. 
Publiczność dosyć dopisała, a szczególnie inteligencja, 
urzędnicy i kupiectwo stawili się licznie. Muzykę sta
wił p. Ryś bezpłatnie, za co mu się należy uznanie, 
szczególnie za to, że stawił kompletną dobrze wyćwi- ; 
czoną oikiestrę. Pan Rys jest prawdziwym znawcą 
muzyki i przysługi, które nam obecnie oddaje oraz 
poświęcenie swych poważnych zdolności fachowych 
naszej młodzieży i związkom polskim, po winne kazaó 
zapomnieć polityczne usterki z dawnych lat, zwłasz
cza, że takowe wszyscy w mniej lub większej mierze 
popełniliśmy. Dziś jest p. Ryś obywatelem polskim — 
i nawet bardzo pożytecznym. Zabawę zaszczycili swo
ją obecnością: Przew. ks. prob., ks. ks. prof. Bednora 
i Nalepa, Naczelnik okręgu p. Polak, naczelnik gminy 
p. Pudlik i wielu innych zacnych gości. Tow. św. Win
centego a szczególnie prezesowej p. Szaeferowej na< 
leży się uznanie i podziękowanie. Taksamo podzięko
wanie p. Knopowi za bezpłatne odstąpienie sali.

Brzeziny. (Kradzież z włamaniem). Nie
znani sprawcy skradli z zamkniętego mieszkania Ro
berta Zimnego zegarek z łańcuszkiem wartości 80 zł.

Brzezowice. (Z życia „S o k o ł a“). Od blisko 
pół roku życie sokole w gnieździć naszym zaczynało 
jakoś zamierać i zdawało się, że nastąpi zupełny za
stój. Coraz to więcej niepokojące wieści o nieżywot- 
ności gniazda dochodziły do Okręgu, dlaczego też 
Okręg czuł się zobowiązany nalegać na odżywienie ru
chu sokolego w naszem gnieździć, które przecież do 
niedawna jeszcze dosyć poważne miejsce pomiędzy 
gniazdami należącemi do Okręgu zajmowało. Wszak 
jeszcze świeżo w pamięci mamy liczne nagrody, które 
druhowie nasi w zawodach czy to okręgowych czy też 
innych zdobywali. Celem więc zreformowania i uru- ; 
chomienia żywszego jak dotąd gniazda, z polecenia za
rządu okręgowego zwołane zostało na niedzielę ubie- ¡ 
głą nadzwyczajne walne zebranie, na które stawiła j 
sie do blisko 70 członków „Sokoła“ miejscowego. Licz- i 
bę tą, dosyć znaczną zawdzięczać należy poprzednio 
dokonanej pracy przez pozostałych w zarządzie „So
koła“ członków, którzy umiejętnem sposobem zdołali '

Szkół: mniejszcśel!

Niniejszem przystępują odnośne grupy 
miejscowe Z. O. K. Z. z ogłoszeniem 5-lej 
serji z zapowiedzianych nazwisk rodziców 
polskich wysyłających dzieci swe do szkoły 
mniejszości. Ogłaszanie następowało będzie 
najwyżej po dziesięć nazwisk, żeby tym spo
sobem w międzyczasie dać możność chęt
niej szym do dalszych nawróceń.

Zgłoszenia zwrotne przyjmują dani pol
scy kierownicy szkół
s== a więc w dalszym ciągu
Umarli dla Narodu polskiego 

t R. i p.

X Szarleja.
Dziuk Bernard, robotnik, Górna 3, z rodziną- 
Gowik Marja, wdowa, Szewska 2, z dziećmi- 
Dramski Józef, górnik, Szeroka 23, z rodziną- 
Zmarzlik Ignacy, pisze się Smarslik, stolarz, 

ul. Szewska 28, z rodziną.
Gibała Jakób, pisze się Giballa, górnik, ul. 

Rozbarska 3, z rodziną.

X Wielkich. Piekar.
Różanka Karol, pisze się Rosanka, górnik, 

ul. Radzionkowska, z rodziną.
Wieczorek Michał, inwalida, ul. Górna 2, 

z rodziną.
Ludyga Szymon, oberżysta, ul. Marjacka 58, 

z rodziną.
Jędruś Mikołaj, pisze się Jendrusch, górnik, 

ul. Kalwaryjska 11. z rodziną.
Przybyła Marja, pisze się Przybella, wdowa, 

id. Klasztorna 9, z dziećmi.

wzajemnie uzgodnić miejscowe Tow. Jaskółka z Soko
łem i nawet częściowem oddziałem sportowem, pozy-/ 
skując wszystkich członków wymienionych innych to
warzystw jako członków do „Sokoła“. Tow. Jaskółka 
przystąpiło w całym jej składzie i z instrumentami do 
Sokoła; to samo poczyniło szereg członków oddziału 
sportowego. Połączenie to w jedną całość należy po
witać z uznaniem, gdyż tym sposobem bardziej skoor- 
dynowaną zostaje praca sokola i wyniki jej napewno 
przyniosą korzyść ruchu sokolemu i interesom pań
stwowym. Towarzystwo nasze w ostatnim czasie pod
upadłe, dzięki niedbałości i niesumienności prezesa 
gniazda drh. K„ który złożywszy swój urząd bez ja
kiegokolwiek wytłomaczenia, puścił gniazdo to na sa- 
mopas, również do tego przyczynił się obecnie i wyjazd 
naczelnika gniazda na dłuższy kurs pozamiejscowy. 
Reszta członków zarządu nie czując się w zupełności 
skłonnemi do podołania pracy, z drugiej znów strony 
w pełnem zrozumieniu chcąc gniazdo poprowadzić na 
żywsze jak dotąd tory, złożyło dobrowolnie swe urzę
dy na' ręci zarządu Okręgowego, prosząc takowego o 
przeprowadzenie nowych wyborów. Jako przedsta
wiciel Okręgu na zebranie przybył wiceprezes Okrę
gowy drh. Przybytek. Po krótkim referacie o ważno
ści i zadaniach sokolstwa, po wysłuchanych sprawo
zdaniach członków byłego zarządu, obejmując prze
wodnictwo w prezydium, które przeprowadziło wybory 
do nowego zarządu, weszli do takowego poważną 
większością głosów następując! druhowie: 1) Buła AI- 
fonsy — właściciel trafiki tytoniowej — prezes; 2) 
Szefer Eugeniusz, kupiec — wiceprezes; 3) Świder Fe
liks — asystent biurowy — sekretarz; 4) Gajdzik Filip 
— sekretarz kopalniany — zastępca sekr.; 5) Danecki 
Roman — asystent biurowy — skarbnik. — Następnie 
dokonano jeszcze wyboru reszty członków wchodzą
cych w skład rady miejscowej w myśl obecnie obowią
zującego statutu sokolego i nowy zarząd jako taki wy
brał zaraz na krótkim swęm zebraniu osobnem jako na
czelnika gniazda drh. Wojtoła Józefa, starszego już i 
przedwojennego Sokoła - gimnastyka, chorążym wy
brany został jednogłośnie drh. Goj Józef a porządko- 
wern druh Rabsztyn Roman. W komisje rewizyjną 
weszli znani i dokładnie w książkowości obeznani dru
howie. Wyżej wymieniony skład nowego zarządu ka
żę nam roszczyć jak najlepsze nadzieje, że Okręg nasz 
nie będzie już miał w przyszłości powodów do moni
towania i że praca ter »; w Sokole nyjzym posunie się 
poważnie naprzód czy to pod względem wychowania 
fizycznego — umysłowego — moralnego a przede- 
wszystkiem i państwowo-twórczego. 'Jedno życzenie 
gorące mielibyśmy jeszcze na końcu, które, gdyby się 
spełniło, napewno bardzo przyczyniłoby się do roz
woju sokolstwa w naszej miejscowości — a tern ży
czeniem jest — prośba i apel do naszej inteligencji miej
scowej o większe jak dotąd zainteresowanie' się „So
kołem“. Zebrania nasze potrzebują pouczających wy
kładów lub odczytów, członkowie znów, pochodzący 
przeważnie z stanu robotniczego, nie mogą w tym 
względzie zadośćuczynić przy ich najlepszej woli i chę-

I ci. powtóre takie większe zbliżenie się wzajemne, przez 
i zgodną i wspólną pracę przyniosłoby bardzo duże ko- 
! rzyści nietyiko sokolstwu, ale również i naszej Ojczyź- 
. nie, które wobec zakusów niemieckich szczególnie tu» 

taj na kresach zachodnich były bardzo konieczne i po- 
> trzebne.

Józefka. Piszą nam: Nasza kolonja Józefka jest 
. oddalona dobre dwa kilometry drogi od kościoła, gmi

ny i lekarza. Droga zatem wszędy trudna, bo daleka. 
Jak czas, to się idzie do Piekar, ale przecież chodzi o 

i wypadki drobne. W roku 1916, mieliśmy zastępcą 
i w gminie piekarskiej w osobie p. Piotra Czempiela, 
, który z pomocą gminy postarał się o to, że zaprowa» 
i dzono do nas telefon. I było z tern bardzo dobrze, 
< bośmy z tego korzystali w niejednym nagłym wypad*  
; ku. Niestety teraz czasy zmieniły się poważnie. Do- 
i staliśmy wprawdzie lekarza Polaka, ale cóż, kiedy dał 
; odjąć telefon w mieszkaniu swojem. Wobec tego znaj- 
i dujemy się w tej samej biedzie co i przedtem, bo choć 
i mamy we wsi telefon, nie możemy telefonować po le

karza, któremu, jak się zdaje, nie starczy na opłatę 
telefonu. A przecież w dzisiejszych czasach lekarz 
bez telefonu obyć się nie może. My zatem mieszkańcy 
Józefkl i Kozłowejgóry dopominamy się o połączenie 
telefoniczne z lekarzem. Zresztą obowiązkiem jest 
starszego knapszaftowego zająć się tą sprawą.

‘ Baczny.
Radzionków. (Z parafii). Wielki i uroczysty 

jubileusz obchodziła parafja radzionkowska w dn. 8-go 
grudnia (uroczystość Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
Marji Panny). W dniu tym bowiem mija 50 lat, jak 
poświęcono nowo wymurowany kościół parafialny. W 
trudnych warunkach powstała świątynia ta, dzięki o- 
fiarności i poświęceniu parafjan. Cala parafja była za
jęta przy budowie nowego kościoła, a to wszystko ku 
czci Panu Bogu. Gospodarze, którzy posiadali własne 
furmanki, zwozili cegłę, piasek, wapno i inne mate
riały budowlane. Drudzy zaś czynili pośledniejsze 
posługi, bo donosili wszystko, co do budowli było po
trzebne. Pracowali młodzi i starzy, wszyscy bezinte
resownie, jak komu czasu starczyło. I tak stanął nasz 
kościół bez poważniejszych kosztów. A komuż mamy 
to do zawdzięczenia? Nie komu innemu, jak naszemu 

, Ówczesnemu duszpasterzowi, śp. Augustynowi Mastab 
skiemu, który kierował budową bardzo umiejętnie i roz*  
tropnie. Był on prawdziwym mistrzem w zbieraniu 
ofiar, przedewszystkiem potrafił rozgrzać serca 
wszystkich do ofiarności. Umiał przemawiać do 
wszystkich stanów, każdego zachęcił do ofiarności sło
wami tak przekonywającemu że nikt nie mógł .odmówić 
jego gorącej prośbie. To też ofiary płynęły obficie i 
nic dziwnego, jeżeli kościół stanął z dobrowolnych 
składek. Wprawdze i rząd dał ofiarę na budowę ko
ścioła, lecz śp. ks. proboszcz ofiary tej nie j przyjął, 
oświadczając, że raz czasu rząd mógłby nam odebrać 
nasz kościół. I poradziliśmy sobie bez pomocy rządu. 
Wystawiliśmy wspaniałą świątynię, jakiej drugiej 
wówczas na całym Górnym Śląsku nie było. W uro
czystość jubileuszową było naszym obowiązkiem pa
miętać w modlitwach naszych o śp. ks. proboszczu Ma- 
stalskim, fundatorze naszego kościoła parafialnego. On 
nam pozostawił pomnik, który przetrwa całe pokolenie. 
Śp. ks. proboszcz Mastalski sam niedługo cieszył się 
swem zbożnem dziełem. Przy poświęceniu kościoła 
widzieliśmy go schorzałego i ledwo tylko jedną cichą 
Mszę św. w nim odprawił. Potem powaliła go cho
roba na łoże boleści, z którego już nie miał powstać. 
W roku następnym (1876) powołał go Pan Bóg do Sie
bie po wiekuistą nagrodę za jego bliską 20-letnią gor
liwą pracę dla Boga i parafji. Cześć pamięci szlache*  

‘ tnego kapłana.

Sejmiki powiatowe na Śląsku Opolskim.
Równocześnie z wyborami do sejmiku prowincjo

nalnego przeprowadzono na Śląsku Opolskim wybory 
do sejmików powiatowych. Według dotychczas otrzy
manych wiadomości wybrano w powiecie Oleskim na 
ogólną liczbę 25 posłów (3 Polaków), w powiecie Do- 
brodzieńskim na 20 posłów (2 Polaków), w powiecie 
Opolskim na 32 posłów (7 Polaków).

K ^respóndemele.

Szarlej. Na korespondencję umieszczoną w osta
tnim numerze „Głosu z nad Brynicy“ czuję się zmu
szony odpowiedzieć p. Steinertowi co następuje: Czy 
podania moje lub Pańskie uchodzą jako „arcykłam- 

i, stwo“, ocenić dopiero można po dobrem zastanowieniu 
się nad następującemu faktami: Jeżeli p. St. sądzi, że 
skontraktowanie gry było prawomocne, to niestety 
stwierdzić muszę, że Pan prawdopodobnie zna się ną 
rzeczy, jak koza na pieprzu, gdyż ustnie zawarty kon
trakt nie ma żadnego znaczenia i zobowiązania, po
nadto będzie takowy przez władze sportowe nie uzna
ny, zaś zdanie mej ostatniej notatki, że zawody za
kontraktowane z osobą nie kompetentną, p. St. nie 
chciał lub nie potrafił należycie pojąć; świadczy o tern 
fakt, że nie naruszając wyraźnie Pańską kompetencję, 
pisze Pan jednostronnie i zowie sam siebie „niekom- 

> petentny“ nie namyślając się, czy przypadkiem może 
\ nie miał do czynienia z osobą z K. S. Odry nie upo- 
■ ważnioną do .odnośnych czynności. Mnie zaś ani się 

śniło, pomyśleć o zakwestionowaniu Pańskiej kompe- 
; tencji. Podanie, że na boisku był tylko obecny gracz 
: Rogoń, znowu nie polega, na prawdzie. sam wi-



działem oprócz R. graczy H.. W., SL, K. i Hol. Znając 
1. drnż. K. S. Odra lepiej od Pana, która nie zaprzecza
jąc rna swoje pewne wady zaznaczam, że uważanie nie
stawienia się I. draż, do gry jako tchórzostwo ani mnie 
ziębi ani parzy. Na pytanie „co robi kontrakt z Strzy- 
bnicą?“ to niech Pana głowa nie boli — znajduje się 
w aktach, reszta pozostaje zarządu staraniem. Do pi
sanych z niezwykłą pewnością i arcyprawdą słów, 
zawsze zaaprobowanych przez G. Z. O. P. N. zawo
dów rozegranych moim zdaniem nielegalnie, stosuję 
„wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi“ i przytaczam nastę
pujący wprost zdradzający Pana o rzekomem arcy- 
kłamstwie K.' S. Odra, dokument, znajdujący się w 
moim posiadaniu.

Odpis.
jórnośl. Związek Okręg. 

Piłki Nożnej, Katowice.
Zaświadczenie.

Z sekretariatu G. Z. O. P. N. poświadcza się na 
zażądanie przedstawiciela K. S. Odra Szarlej, że Za
rząd (i. Z. O. P. N. względnie Wydział Gier i Dyscy
pliny nie udzielił zezwolenia K. S. Sokół W. Piekary na 
rozegranie zawodów z klubami z G. Z. O. P. N. nie- 
stpwarzyszonemi a między innymi dla K. S. Świer
klaniec, St. Mł. W. Piekary i K. S. 1925 Szarlej.

pieczęć (—) Kordula, sekretarz.
Kat 29. XI. 25.
Zwracanie uwagi na słusznie nałożoną na gracza 

D. dyskwalifikację itp. niema nic wspólnego z naszemi 
korespondencjami i nie potrzebowałoby to zresztą Pa
na nic obchodzić. W końcu dziękuję za szczere ra
dzenie K. S. Odra zostawić mitologię dla siebie, nie 
naruszać opinii T. S. Sokół it. d. i polecam Panu go
rąco w przyszłości wziąć sobie do serca przysłowie: 
„nie czyń drugiemu, co tobie nie miło“, zaś utkwienie 
nosa do spraw czyjego Klubu pozostawić na uboczu, 
i przyzwyczaić sie do „zamiatania przed swoimi 
drzwiami“. Za Zarząd KI. Sp. Odra

A. Szalonek, prezes.
Zarząd Stow. Młodzieży Kat, Piekary-Szariej.

Szarlej. Poniżej podajemy ze względu na jego o- 
ryginalność, w dosłownej treści nadesłany nam list, do 
którego uważamy komentarze za zbyteczne. Przy
puszczamy, że „Teduś“ z swej strony zabierze głos w 
tej sprawie.

Szarlej, dnia 25. XI. 25 r. 
Do Redakcji „Głosu z nad Brynicy".

W ostatnim numerze ogłoszono mnie i familia za 
zmarłych.

Ja protestuję przecif ty mu i zedam zprostowania 
w następnym numerze. Ja jako prszekonany polak 
który w roku 1917 w Armji Halera w Francji stał 
i Miecami łlaierowskiemi dekorowany do tego mego 
Hopaka na polsko skola posyłam nie mogę za to ze 
zona która z domu niemka swoja corecka do skoły 
mniejszości poseía, to jej prawo prszysuguje.

Wlec co do sprawy: Ja źędam od Redakcje o 
odwołan e tej obelgi mnie wyzędzone bo prszeciw- 
nem razie wysyłam me uzalynie do Horegwie Sle- 
skie* * i składam mój mandat jako Delegat takowej * o - 
znak Miece Halerkie wysyłam z po
wrót ym tak i chopaka do skoły miej- 
szosci poslę.

SPORT.

6. XII. 1925. K. S. „Sparta“, Wielkie Piekary — 
Stow. Mł. Polsk. Szarlej-Piekary — 5:2 (1:0). Gra w 
parku ludowym Szarlej. Z „Sparty“ zdobywają bram
ki: Koenig dwie, Cisek, Tokarz. Pudlik po jednej, 
z Stow. Róg ostatnią przez jedynastek. Wyznaczają 
się dalej Urbańczyk, Cylary i Śmiałek. Uwagi rzucane 
z publiczności sędziemu p. Donatowi: „do kapusty z 

I tebą“ nie piękne, lecz całkiem słuszne. (Komentarz zby-
* teczny). Czy „Sparta“ lub „Odra“ mistrzem w parafii

mienicy, przeciw większemu rolnikowi, przeciw prze
mysłowi, przeciw bankom, t. j. tym wszystkim, stoją
cym na widowni przedstawicielom kapitału narodo
wego, doprowadzić musíala do tych rezultatów, jakie 
obecnie oglądamy. Przemysł przestał płacić dywiden
dy, a więc kapitały wielkie, zbiorowe, w nim uloko
wane, nie przynoszą żadnych procentów.

Akcje przemysłowe spadły niżej 20% ich nominal
nej wartości. Gorsza, że przemysł nie będzie wkrótce 
mógł płacić podatków i ubezpieczeń socjalnych.

Rolnictwo zadłużyło się na ogół na krótki termin, 
i po uciążliwych bardzo odsetkach. Ziemia w swojej 
wartości spadła na jedną trzecią swojej wartości. Wiel
ką jest liczba większych i średnich posiedzicieli, któ- 
rzyby chcieli parcelować, aby się pozbyć długów i za
płacić podatek majątkowy.

Niema, niestety, na ziemię nabywców.
Banki, te zbiorniki oszczędności narodu, te regula

tory rynku pieniężnego, ostatnie wyciągły rezerwy 
i zamykają podwóje. bo prócz żądających kredytu i wy
płat. nikt do nich nie zachodzi.

Handel polski hartowny jest kompletnie w rękach 
żydów. Nieliczne przedsiębiorstwa hurtowne polskie, 
stosowały się do przępisów prawnych i nakazów su
mienia i pobankrutowały.

Czyż to nie jest, ogółem wziąwszy, marnowanie, 
niweczenie naszego majątku narodowego?

Przecież to jest kapitał nie obcy, tylko własny, 
kapitał narodowy, kapitał potrzebny narodowi dla jego 
bytu 1 rozstrzygający o jego bycie lub niebycie!

Zresztą .to kapitał nie jednostek, tylko całej zara
biającej i oszczędzającej maśy narodu. Niema batiKu, 
któryby nie powstał i nie utrzymywał się z drobny ab 
oszczędności narodu. (Dokończenie nssiajpff.

Nadmieniam ostatecnie zęby owy Tedus z ros- 
ciepu zohie leni ocy otwar a nie droznioł starych po
laków ho on jesce w piasku tełkim orał jak ja pela- 
kim bek

Z powazaniym
•fei-rezs
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O potrzebie zgodnego współdziałania 

pracy z kapitałem.

(Ciąg dalszy.)
Nasz kapitał, to miliony rąk ludzkich i mózgów, 

które powyższy kapitał w ruch wprowadzają i mogą 
tworzyć nowe kapitały i nowe bogactwa. Do przepro
wadzenia tej współpracy potrzeba jest nieodzownie pe
wnych środków, które nazywamy kapitałem obroto
wym, t. j. gotówką. Mają one służyć jako środek wy
mienny towaru za towar i pracy za towar.

Środków wymiennych, t. j. gotówki w metalu czy 
banknotach, musi w kraju egzystować pewna ilość, wy
starczająca dla produkcji i wymiany towarów. Tych 
środków niestety w Polsce posiadamy za mało, gdyż 
najpierw jesteśmy państwem finansowo slabem, przez 
naszych zaborców dawniej eksploatowanemu

Powtóre nie zdołaliśmy w ciągu 7-lecia naszej 
niepodległości dorobić nowych rezerw.

Po trzecie wydajemy więcej, jak zarabiamy.
Zadłużyliśmy się za granicą, gdy sprowadzaliśmy 

wiele potrzebnych i niepotrzebnych rzeczy. Nie stara
liśmy się w zamian odpowiednią ilość naszych produk
tów wysłać zagranicę. Powstała dyferencja, którą się 
nazywa ujemną różnicą bilansu handlowego, wymaga 
zapłaty zagranicy naszemi rezerwami złota. Gdy te 
się wyczerpią nie będziemy mieć pieniądza obiego
wego w kraju, opartego na złocie, to znaczy, wejdzie
my znów w okres inflacji, obiegu pieniądza bez okre
ślonej wartości, w okres niszczenia wszelkich oszczę
dności, zabijania zmysłu oszczędności, ogólnego chaosu 
i ogólnej biedy.

Wielkie Piekary. W odpowiedzi Powstańcowi na 
korespondencję, umieszczoną w numerze 35 „Ciłosu 
z nad Brynicy“, w której Korespondent nicuje zdolność 
muzyczną p. R. i zarzuca jemu niemieckość, obcięlibyś
my zaznaczyć, że może korespondentowi polskość tak 
dalece na sercu nie leży, jak osobisto uraza do p. R.» 
której powody się łatwo domyślić można. Nie prze
czymy atoli korespondentowi, że zajścia w ów pa
miętny dzień -pierwszego powstania miejsce miały, gdyż 
takie wypadki należały jakby do porządku dziennego. 
Możeby ale korespondent rzucił myśli kilka lat wstecz, 
i o ile brał czynny udział w ruchu polskim, rozważył 
czasy przedwojenne i zaszłe iakta, gdzie obywatele 
polscy Piekar i Szarleja byli na prześladowania od 
pruskich urzędników narażeni (ale nie koniecznie zmu
szeni byli do uprawiania agitatorskiej roboty niemie
ckiej — przyp. zecera), a owi urzędnicy obecnie za 
wielkich Polaków uchodzą. Mamy tu na myśli urzędni
ków policyjnych w Szarleju lieina i Zdrenki i szeregu 
innych, których wymieniać nie chcemy. Zdrenka w 
swych czynnościach antypolskich posunął się tak da
leko, że dawniejsze Towarzystwo „Kasyno“ zawdzię
cza jemu swój upadek, a nad pewnem kolporterem z 
Piekar, który na swym szyldzie umieścił imię Franci
szek nie Franz, od złości się pienił i aktami rzucał o 
stół, krzycząc na cale gardłp: „Sie heissen Franz, Sie 
wohnen i Deutschland, nicht in Polen“. Może tego 
Zdrenkowi dzisiaj nikt nie zarzuca, bo znajduje się w 

‘ Poznaniu, zdobywszy sobie stanowisko w polskim 
wojsku w randze majora. Co do p. R. zaś, o ile był 
dawniej Niemcem, to dziś jest lojalnem obywatelem 

' Polski i jako taki pracuje bezinteresownie nad ulepsze- 
i niem orkiestry w Polskiem Stowarzyszeniu Młodzieży. 
; Co do zdolności zaś i sztuki muzycznej p. R., to ko

respondent znajduje się na błędnej drodze, i sam pe- 
i wnie wątpi, czy kapelmistrz o lepszych talentach się 
i w obrębie Wielkich Piekar i Szarleja znajduje. Za do- 
i wód posłuży orkiestra Stowarzyszenia, która z sa- 
i mych tylko młodych sił się składa, a w tak krótkim 
I czasie lepszego znaczenia nabrała, mając p. R. za ka- 
I pelmistrza. Informacje korespondenta o tyle można 
! przyjąć do wiadomości, że przeszłość p. R. nam jest 

dobrze znaną, ale tutaj trzeba mieć na uwadze, że błędy 
'można zrobić, błędy można także naprawić. Zresztą 
nie byłby Zarząd Stow, powierzał kierownictwo orkie
stry p. R., gdyby nie był o lojalnem usposobieniu p. R. 

j przekonany. Od dłuższego czasu jest p. R. Stowarzy- 
I szeniu przychylny i poświęca swoje siły orkiestrze 
■ Stow., przezco się w wielkiej mierze przyczynia do 

pomyślnego rozwoju tegoż Towarzystwa. Przypatrz
my się dalej w uroczyste d;ii narodowe lub kościelne. 
I tu p. R. poświęca swoją orkiestrę do występów, jak 
3. Maja, w powitaniu Ks. Biskupów polskich, w przy
jęciu Lwowian, w wieczór L. O. P. P., w dzień Koro- 

i nacji wreszcie w rocznicę Powstania listopadowego, 
i nie żądając żadnego wynagrodzenia. Czyż może ko- 
I respondent takowe poświęcania uważa za wspieranie 

p. R. ze strony obywateli i Towarzystw? Z ostatniej 
korespondencji Powstańca można wywnioskować, że 
chcąc p. R. dokuczyć w jakiś sposób, wylicza stare 
grzechy, zapominając o teraźniejszość. Lepiej nie 
wspominać dawnych czasów, ale uważać na dzisiejsze 
czyny.

Kamień w Swiętochłowickiem. (Tak być po
winno.) Jak długo kopalnia Andaluzja istnieje, nie 
obchodzono święta górniczego św. Barbary tak uro
czyściej jak roku bieżącego. Rano o godzinie 8.30 
wyruszyła niemal cała załoga pod kierownictwem 
nadsztygara p. Węgierka, jako kierownika ruchu na 
tutejszej kopalni, do kościoła parafialnego, gdzie Czci

Sytuacja ta nakłada na każdego z nas honorowy 
obowiązek wybrnięcia z tej niegodnej i niebezpiecznej 
sytuacji. Środki zaradcze to nie walka stronnictw mię
dzy sobą, nie szkodliwa zawiść i zazdrość, tak między 
Polakami zakorzeniona, nie ustawy, godzące w zasa
dnicze i konstytucją zagwarantowane prawo nietykal
ności prywatnej własności.

Główne i zasadnicze lekarstwo na nasze choroby 
i gospodarcze, to jest zaufanie społeczeństwa we własne 

siły twórcze, we własną energję i niespożytość. Może 
nam wszystkim iść gorzej, może nie będziemy mogli 
żyć tak szeroko, może nie dorównamy w naszych wy
stępach zachodnim zasobnym państwom, może będzie
my się musieli bardzo ograniczać w wydatkach, a za 
to więcej — daleko więcej pracować, ale mu simy mieć 
tę rzetelną i żelazną wolę, że nasze gospodarstwo do
prowadzimy do porządku. Że nie będziemy się ponad 
własną możność zadłużać u obcych, nie pozwolimy im 
gospodarzyć u siebie, że nie pójdziemy na pośmiewisko 
świata.

Tą żelazna wolą, tą ideą niepodległości gospodar
czej, winien być u nas przejęty każdy obywatel i mały 
i wielki, kobiety i młodzież, robotnik i inteligent.

Walka z kapitałem, jaką się systematycznie w Pol
sce od szeregu lat uprawia przez nieodpowiedzialne 
żywioły, jest jednem z powodów, że w naszem życiu 
gospoda rczem brak jest środków obrotowych.

, Walka przeciw urojonym kapitałom wyzyskują
cym. prowadzi się właściwie u nas przeciw kapitanowi 
pracującemu w wszelkiej formie., przeciw własności 
każde! a widocznej, a więc przeciw kapitałowi r?ro- 
dowemu. Bo innych kapitałów, próćz nielicznych wy
jątków. w Polsce niema,

Ta nierozumna walka Przeciw właścicielowi ka

godny ks. proboszcz Kruppa miał pouczające i treściwe 
kazanie. Po sumie bardzo się zadziwiłem, gdyż ani jeden 
z kościoła nie wychodził, ani robotnicy,, ani urzędnicy, 
aż wyśpiewano trzy zwrotki pieśni „Święta Barbaro, 
męczenniczko i patronko naszą.“ Po inne iata to zaraz 
za księdzem wszyscy wychodzili, a do śpiewu pozostały! 
tylko dziewczyny i niewiasty. Po nabożeństwie udał 
się pochód znowu na kopalnię, gdzie w cechowni to' 
święto górnicze przemieniło się na święto narodowe. 
Przy piwie i przekąskach bawiono Jęaż dogodź. 3-ciej 
po południu wśród śpiewu i muzyki, która przygrywała 
pod kierownictwem p. Gzellą. Nie zapomniano też 
o tern, że znajdujemy się w Polsce i wzniesiono trzy
krotny okrzyk na cześć Ojczyzny i zaśpiewano „Jeszcze 
PoPka nie zginęła,“ przyczem uczestnicy powstali z. 
miejsc. Za to wszystko dziękujemy p. dyrektorowi 
Riedlowi, który nam sprawił taką niespodziankę. Także ' 
dziękujemy pp. sztygarom pod kierownictwem kiero
wnika ruchu p. Węgierka za niespodzianki. Wśród; 
przemówień, wygłoszonych przez członków rady za
łogowej i urzędników, godziny upływały bardzo prędko. 
Wkońcu zabrał głos nadsztygar p. Węgierek, który 
zachęcał do jednolitej pracy i zgody i wstrzemięźliwości 
pod hasłem górniczem „Szczęść Boże i“ Po odśpie
waniu pieśni „Boże coś Polskę“ zakończono uro
czystość. Cieśla górniczy z pierwszego pola.

Z życia towarzystw.

Szarlej. W niedzielę, dnia 13. grudnia 1925 roku, 
odbędzie się w sali p. Muca uroczysty wieczór listo
padowy. Program: 1. Odczyt o powstaniu listopadem 
wem, — prof. Rotter; 2. Maszyński: A witajcie goście 
mili, — A pod jaką ty zorzeńkę, — odśpiewa chór u-, 
czniowski; 3. Pogrzeb nieznanego żołnierza — dekla- 
mr -:a; 4. Pieśń o kraju rodzinnym (mel. lud.) — Ka
szycki — Na fujarce — odśpiewa chór uczniowski. 
5. Za karę — komedyjka w jednym akcie; 6. Adam 
Asnyk — Słonko — deklamacja; 7. Śmierć ułana — 
Chór strzelców — odśpiewa chór uczniowski; 8. Ba- 
tożek — komedyjka z czasów Kościuszki w dwóch 
aktach. Ceny miejsc: I. — 1.50 zł., II. — 1,— zł., miej
sce stojące 0.50 zł. — Dla młodzieży szkolnej 0.20 zł. 
Początek o godzinie 6 wieczorem.

Szarlej. Ochotnicza Kolumna Sanitarna w Szar- 
leju odbywa swoje walne zebranie w niedzielę, dnia 
13. grudnia br. o godz nie 1415-tej w lokalu posiedzeń 
u p. Grabowskiego w Szarleju. Rzeczą honorową jest 
kążdego członka stawić się do wyboru. Zarząd.

Szarlej. Wydział złączonych Towarzystw w Szar
leju urządza swoje zebranie w niedzielę, dnia 20. gru
dnia br. o godzinie 2.30 po poł. w lokalu pana Przy- 
byłka (Blida) w Szarleju. Uprasza się poszczególne 
zarządy Towarzystw o jaknajliczniejsze przybycie, po
nieważ są bardzo ważne sprawy na porządku obrad 
pomiędzy innemi ustalenie programu na kolendę wspól
ną i t. d. Zarząd.



yokazą zawuay przyjacieisKie, które powinny się je
szcze tego roku odbyć.

K. S. „Sparta“ I. jun. — Stow. Ml. Polsk. I. jun. 
2:1 (1:0). Sędzia p. Hok.

8. XII. 1925. P. K. S. „25“ Szarlej I. sen. — K. S. 
„Odra“ Szarlej I. jun. 1:3 (0:2) Kieskę P. K. S. „25“, 
przypisać można tylko ich flegmie, gdyż przepasowano 
momenta, które mogły inny rezultat przynieść.

K. S. „Odra“ Szarlej — K. S. „Wyzwolenie“ Król. 
Huta 5:2 (3:1). Walka odbywa się w Szarleju, gdzie 
„Odra“ swoim starym zwyczajem zwyciężyła. Zdrowy 
z „Wyzwolenia“ żaden nie odjechał, a niebezpieczniej
szych wypadków notowano nawet dwa. Rezultat 5:2, 
zamiast 5:6 dla „Odry“ przypisać można chyba łasce 
sędziów pp. Koziary i Szoppy, którzy o sędziostwu 

najmniejszego pojęcia nie mają lub nie chcieli mieć. Z 
„Wyzwolenia“ dobrą technikę prowadzą Danisz, Po
demski i Leopold, ostatni broni wytrwale napady cho
ciaż w głowę raniony. Z „Odry“ odznaczają się w ko
paniu Rogoń, Hahn jak i reszta drużyny oprócz środ
kowego napastnika. (Przyp.: Trafi kosa na kamień).

K. S. „Sparta“ Wielkie Piekary oczekuje w nie
dzielę 13. grudnia br. K. S. „Polonję“ Król. Huta lub 
K. S. „Gwiazdę“ Tarn. Góry.

Swój do swego!

Przystawia.

Krowa, co wiele ryczy, mato mleka daje.
Nie wszystko złoto, co się świeci.
Kruk krukowi oka nie wydziobie.
Uderz w stół, a odezwią się nożyce.
Natura ciągnie wilka do lasu.
Prawda w oczy kole.
Gdzie złe przypadki, tam przyjaciel rzadki.
Każda liszka swój ogon chwali.
Zgoda buduje, niezgoda rujnuje.
Z wielkiej chmury mały deszcz.
Mądrej głowie dość dwie słowie.

> Pierwszorzędna restauracja obywatelska w Szarleju, Piekarska 33

OTON BLIDA

ZAST.: PRZYBYBKOWA KLARA — RENKOWA.

Zimne i ciepłe potrawy ¡ 

Wódki - likiery -

w każdej porze dnia 
do późnej nocy

¡ma w najrozmaitszych gatunkach i tylko z najlep-
Willd szych firm, najnitszycli cenach 1!

SPECJA L N O S C :

W\» piwo cieszynsltle Zdrój Zamkowy w Cieszynie

smaczne i bardzo dobrze 
pielęgnowane

po tej samej cenie «AO 
co inne 14 O

Spróbujcie a przekonajcie się sami! Bardzo przyjemny pobyt dla rodzin!

!e®eeeeeee6eeeeeeee®®®eeeee®eeeeeee»®®»ee*e*e»eeee®*®®eee®®®e*®e®«e®®®ee»e®ee®es*e®*eM»eeeeee<we*®eeee»eeeeeee«eeeeeeeee!

SZARLEJ 

poleca po najniższych cenach: 

; mąkę

krupy 

groch 

fasole

Kawiarnia Warszawska 

poleca ua wszelkie uroczystości rodzinne 
i ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA 

piwa w syfonach

Uprasza się o wczesne zamówienia 
Stefan Mute

iimiHiiiumiiiiuimHiHmimiiiimiimiinnmiiuiifli

Najstarsze blurowSzarleju 

dla spraw sadowych, 
rent, podatków i długów

W. WALOCHNIK, «110 Mitt 1 

u mistrza szewskiego p. Mzyka.

Popierajcie „Głos z nad Brynicy“ — jest topierwsza polska gazeta — wydawana siła złączo
nych Towarzystw polskich w Szarleju na cale Województwo Śląskie. Podtrzymajmy ją!!!

Telefon 83Kamieńska 9

kawę 

kakao 

herbatę 

korzenie

Ä.

Sales É pielęgnowania iliwj i twarzy 

Elektryczna masaż najnowszą metodą.
Polecam wszelkie wyroby z włosów 

jak warkocze, peruki i t. p.
Na życzenie sporządzane Z własnych włosów.
Zawsze na składzie: warkocze własnego wyrobu po 4 zł. 

siatki (Haarnetze) po 25 groszy.
Jerzy Stroka, Szarlej 

ulica Piekarska 18.

• Detalicznie.

śledzie 

smalec 

margarynę 

Hurtownie

towary kolonialne i emalja 

także
garnki gliniane (buncloki) 

po niskich cenach.
P. Kiernikowski

Szarlej, ul. Piekarska.

mydło

proszek mydlany 

świece

pastę do obuwia



Obwieszczenie!

Niniejszem podaje się do publicznej wiadomości, 
że Rada gminna na posiedzeniu dnia 4. grudnia br. 
wybrała na ławników Urzędu Rozjemczego następu
jących obywateli ••

GRUPA L
z strony posiedzicieli domów i gruntów.

*. Glombica Paweł, oberżysta, ul. Piekarska 22,
2. Kubański Jan, „ „ Kamieńska 36,
3. Blida Oton, „ ., Piekarska 23,
4. Pieczka Juljan, kupiec, ul, Kamieńska 52,
5. Franczok Jan, „ „ „ 12,
6. Mzyk Jan, mistrz szewski, ul. „ 1,

„ Szeroka 21,
* Piekarska 7,
„ Odrodzenia 2,

7. Janas Hugon, rzeźnik,
8. Ligenza Antoni, „
9. Gryska Piotr, ślusarz,

10. Jokiel Paweł górnik, „ Szkolna 9a,
11. Stroka Jerzy, fryzjer, „ Piekarska 18,
12. Pietrowski Augustyn, krawiec, ul. Kamieńska 0.

GRUPA II.
z strony lokatorów oraz sublokatorów.

1. Walczok Franciszek, górnik, ul. Szeroka 24,
2. Holek Filip, handlowiec, ul. Dworcowa 30,
3. Dwornik Franciszek, krawiec, ul. Kowali 6,
4. Bula Cyprjan, kupiec, ul. Piekarska 16,
5. Łebek Franciszek, sublokator, ul. Ogrodowa 2,
6. Pyrlik Paweł, kupiec, ul. Kamieńska 9.
7. Wójcik Ignacy, murarz, ul. Kamieńska 31,
8. Rychły Józef, kup ec, ul. Dworcowa 3,
9. Jenczmyk Waldemar, zegarmistrz, ul. Kamieńska 11,

10. Noki Aleksy, górnik, ul, Kamieńska 2,
11. Luks Karol, kupiec, ul. Piekarska 22,
12. Nowak Józef, górnik, ul. Szeroka 6.

Sprzeciw przeciw ich wyborze należy wnieść do 
dnia 17. grudnia br. włącznie do tut. Urzędu gminnego.

Szarlej, dnia 9. grudnia 1925 r.
Naczelnik gminy, Góra.

Publiczne napomnienie 
do płacenia opłaty specjalnej za rok 192a-ty.
Niniejszem zwraca się uwagę nato, że z dniem 

15. XII. br. upływa termin płatności opłaty specjalnej 
na utrzymanie urządzeń gminnych za rok 1925-ty. Dla
tego wzywa się wszystkich zwlekających płatników 
do uregulowania zaległości do dnia 15-go grudnia 
1925-go roku, w przeciwnym bowiem razie opłaty 
ściągane będą przymusowo z doliczeniem kar za zwło
kę i kosztów egzekucyjnych według istniejących prze
pisów.

Szarlej, dnia 7-go grudnia 1925 r.
NACZELNIK GMINY

OBWIESZCZENIE.
Prośby o wysławienia przepustki nocnej 

dla przekroczenia granicy poza godzinami urzędowemi 
wnoszone mogą być do Urzędu Okręgowego.

Szarlej, dnia 7 grudnia 1925 r.
NACZELNIK URZĘDU OKRĘGOWEGO: 

(—) Polak.

ODPIS.
Bezpłatne poradnie lekarskie 

Czerwonego Krzyża.

Przychodnie przeciwgruźlicze Czerwonego Krzyża 
udzielają bezpłatnie porad lekarskich w sprawach dot. 
Gruźlicy:

w Katowicach, ul. Andrzeja 9 (wejście z podwórza).
w Królewskiej Hucie, ulica Wandy 68.
w Siemianowicach, ulica Ks. Stabika 2.
w Szopienicach, ulica Dworcowa w mieszkaniu p. 

Di a. Marketona.
w Wielkich Hajdukach, ulica Szpitalna, Rewir.
w Rudzie, w szpitalu miejskim, przy ul. Kościelnęj. 
w Świętochłowicach, w Starostwie.
w Rybniku, w budynku starej szkoły.
w Cieszynie, w gminnym urzędzie zdrowia. 

Poradnia Eugeniczna Czerw. Krzyża 
udziela bezpłatnie porad lekarskich w sprawach do

tyczących
a) związków małżeńskich oraz chorób płciowych, 

wenerycznych i skórnych,
b) wyboru zawodu, uzdolnień kandydatów od 

zajęć, zarówno umysłowych jak i fizycznych
w Katowicach, ul. Andrzeja 9 (wejście z podwórza). 

URZĄD OKRĘGOWY
W. Piekary Szarlej, dnia 8 grudnia 1925.

Powyższe podaje się do publicznej wiadomości. 
NACZELNIK URZĘDU OKRĘGOWEGO

(—) W. P o 1 a k.

Odpis.
Oniedcstępnienie w edzy rolniczej roinikom-prakty- [ 

kom me monącym opuszczać swych siedzib.
Wychodząc z założenia, że odrodzona, wolna Pol- | 

ska musi podążać za innemi narodami, by je czemprę
dzej dogonić na wszystkich polach kulturalnego i | 
ekonomicznego rozwoju, pionierzy naszego rolnictwa i 
robią obecnie wysiłki zmierzające do podniesienia na- ® 

szego rolnictwa na taki poziom na jaki ono wzniosło i 
się w Europie zachodniej i północnej Ameryce Jed
nym z takich wyników jest powołanie do życia „Kur
sów Rolniczych Im. Stanisława Staszica“ uczelni kore
spondencyjnej, mającej na celu jaknajmtensywniejsze 
popularyzowanie wiedzy rolniczej i uprzystępnienie 
rolnikom-praktykom zdobycia, wzgl. uzupełnienia tej 
wiedzy drogą korespondencji.

Korespondencja „Kursy Rolnicze Im. Stanisława 
Staszica“ obejmują prócz ścisłego rolnictwa szcze
gółową hodowlę, ogrodnictwa, warzywnictwa, pszczel
nie! wa, budownictwo wiejskie i wielu innych przed
miotów, mogących interesować każdego myślącego 
gospodarza pragnącego uzupełnić swą fachową wie
dzę i zwiększyć dochodowość dla swego gospodar
stwa, a tern samem przyczynić się do podniesienia 
ogólnego dobrobytu w kraju.

Zapisy przyjmuje i bliższych szczegółów udziela: 
Zarząd „Kursów Rolniczych Im. Stanisława Staszica“, 
mieszczący się w Warszawie przy ul. Nowy Świat 
22, m. 34.

Ogłoszono =
Szarlei, dnia 2-go grudnia 1925 r.

NACZELNIK GMINY 
Góra.

OBWIESZCZENIE.
Z dniem 1. stycznia 1926 r. jest w tutejszej sokole 

I. posada terciana szkolnego do obsadzenia.
Reflektanci nieposzlakowani Polacy zechcą do 15-go 

grudnia b. r. przesłać wnioski do Urzędu gminnego.
Szarlej, dnia 1. grudnia 1925 r.

NACZELNIK GMINY 
Góra.

Porządek nabożeństw w kościele Kalwaryjskim.
O godz. 7-mej z błog. do Oblicza Pana Jezusa za 

tt członków. — O godz. % 10-tej z błog. za róże: An
toni Skutnik, Jan Cisek, Antoni Trzęsioch i Franciszek 
Adamczyk.

Ponure przepowiednie na rok 1926.

Jedna z licznych „jasnowidzących“, które mącą 
spokój obywateli imperjum wielkobrytyjskiego swemi 
przepowiedniami, ogłosiła świeżo w Londynie drukiem 
to, co „niezawodnie stać się musi“ w roku najbliższym.

A będą w tern rzeczy niewesołe. Oto kilka ich 
próbek:

I tak, w styczniu wydarzy się kilka katastrof kole
jowych i pożarów, które swymi rozmiarami przejdą 
wszelkie dotąd znane katastrofy i pożary.

W lutym wybuchnie wiel’fi rewolucja w Egipcie.
W maju będzie Europa przeżywała grozę możli

wego wybuchu ponownej wojny światowej.
W lipcu zapanują w Europie straszne upały, które 

spowodują śmierć mnóstwa ludzi. W ciągu tego 
miesiąca świat cały będzie zostawał pod wrażeniem 
niebywałej sfery trucicielskiei.

W sierpniu Europa znajdzie się znów w obliczu 
bliskiego wybuchu wojny powszechnej a straszna 
plaga much, przypominająca plagi egipskie, da się we 
znaki środkowym i południowym krajom europejskim.

W grudniu zaś wybuchnie niebezpieczny konflikt 
między Anglją i Turcją. Oprócz tego miesiąc gru
dzień przyniesie: straszliwe, trzęsienie ziemi w krajach 
położonych nad morzem Śródziemnym, wielką kata
strofę skutkiem eksplozji miny, oraz dwie rewolucje..

Pocieszajmy się jednak tern, że wszystkie tego 
rodzaju przepowiednie „jasnowidzących" mają jedną 
wspólną właściwość, że nigdy się nie sprawdzają!

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

Przed sądem.
Sędzia: Więc opowiedźcie nam, jak to przyszło 

do tej bijatyki ?
Świadek: Tóz to boło tak, panie Gierycht! 

Jo se siedzą w porządku przy sole w szynku u Lu- 
dygi i wrołz mie ktoś piznół w głowa tak, iz mi zro- 
bjył dziura i to mi trocha podpadło.

W lela jest na zegarze I
Wałek powstaniec idzie trochę podchmielony, 

późno w noćy do domu- Naraz podchodzi ku niemu 
jakiś buks i mówi:

— Przebocóm, wielaz tyz to juz bydzie na zygarze!
Wałek myśląc, że ma do czynienia z jakim 

bmdytą, wywinął laską i grzmotną, buksa z całej 
siły w łeb mówiąc >

— Teroz pieronie jedna wybiła!
Buks chwyciwszy się za głowę zawołał z bólu :
— Ło jasnych pieronów! Jak tyz to dobrze, 

izech go sie przed godzinom nie pytoł.
Z szkoły ludowej w powiecie Kozielskim.
Po zaprowadzeniu nauki religji w języku polskim 

przy drugiej lekcji. Temat: Wypędzenie pierwszych 
rodziców z raju. Nauczyciel tłomaczy z niemieckiej 
„biblji“ pomiędzy innemi następujące słowa:... 
I Pon Bóczek rzeknół do slangi; Iźeś to złonaczyła, 
to bajesz przyklętoł ze wszystkich gadzin na świecie, 
na twojym basoku bajesz się smykała i kurz bajesz 
żarła cołkie dnie swego życia...!

W karczmie.
Syn (do ojca): „Poczem się pozna, kiej się jest 

łopitym ?“
Ojciec: „Widzis tam przy tym stole te dwie 

baby siedzieć? jak bydzies widzioł zamiast tych dwóch, 
styry baby siedzieć! toś jest łopity“.

Syn (zdziwiony): „A dyś tam przeca jyno siedzi 
jedna baba!“ ♦* ♦

Pewna starsza już ciocia przychodzi odwiedzić 
swą siostrę. Podczas powitania wpada do pokoju 
8-letni chłopczyk i woła: „Ciociu, z ciebie to tako 
staro gęś...“ Ciocia mdleje a matka bierze chłopczyka 
do drugiego pokoju, bije go a w końcu woła: „Zaraz 
pójdziesz do cioci i przeprosisz ją.“

Chłopczyk podchodzi do cioci i mówi skruszony: 
„Ciociu, ja bardzo żałuję, żeś ty tako staro gęś...“

Antek kochał się w Magdzie, Magda polubiła 
Antka — no i pobrali się. W tydzień po ślubie 
znajduje Antek w zupie włos, co było powodem, że 
wymawiał żonie fiieakuratność i nieporządek. Magda 
w płaczu biadała i narzekała: „Ach ja nieszczęśliwa, 
przed weselem to mnie całą chciał zjeść a teraz to 
ani włos mu niesmakuje.“

» * *

Z urzędów stanu cywilnego

URZĄD STANU CYWILNEGO w Szarlej«.
Urodzenia: Paweł Krawczyk, opaiacz, syn. — 

Józef Ceglary, rębacz, syn. — Ludwik Filipczyk, rę
bacz, syn. — Augustyn Bujok, rębacz, córka.

Zgony: Anna Kipka w wieku 7 mies, i 3 tyg. — 
Hubert Jerdrzej w wieku 7 dni. — Ema Gajowska z do
mu Szenowska w wieku 46 lat i 4 mies.
URZĄD STANU CYWILNEGO, Kamień - Brzozowice. |

Urodzenia: Gawlik Paweł, syn. — Widera ’ 
Alojzy, Brzozowice, syn.

Zgony: Październiok Elfrieda. 19 dni. Kamień, 
— Gawlik Piotr, 6 dni, Kamień. — Czernik Bronisława, 
6 miesięcy, Kamień.

Z urzędu meldunkowego 

URZĄD MELDUNKOWY w Szarleju
za czas od 3-go do 9-go grudnia 1925 r.

Przyprowadziło się 7 osób. — Wyprowadziło się 
7 osób.

CZYNNOŚĆ POLICJI URZĘDU OKRĘGOWEGO 
W. Piekary w Szarleju.

za czas od 2-go'do 8-go grudnia 1925 r. 
KOMISARJAT POLICJI, Szarlej.

1 zniewaga. — 1 zakłócenie spokoju nocnego. — 
1 wybryk. — 1 przekroczenie przepisów targowych.— 
2 przekr. przepisów handlowych. — 1 zakłócenie spo
koju publicznego. — 1 przekroczenie przep. meldun
kowych. — 6 przekroczeń przepisów poi. drogowej. — 
4 przekroczenia przepisów policyjnych. — 1 przekro
czenie rozp. dot. o pojazdach mot.

POSTERUNEK POLICJI Wielkie Piekary.
1 przekroczenie ust. przemysłowej. — 1 przekro

czenie rozp. dot. obrotu mięsa.
CZYNNOŚCI POLICJI URZĘDU OKRĘGOWEGO 

Kamień w Brzezinach
za czas od 26-go listop. do 9. grudnia 1925 r.
1 przekroczenie przepisów sanitarnych. — 5 prze

kroczeń przepisów policyjnych. — 7 przekr. przep. dro
gowych. — 3 uszkodzenia rzeczy. — 3 zakłócenia spo
koju nocnego. — 3 przekr. przep. rowerowych. — 11 
przekrocz, przep. meldunkowych. — 3 przekr. przep. 
godz. policyjnej. — 2 żebractwa. — 3 kradzieże — 3 
urazy cielesne. — 1 przekroczenie przep. weteryna
ryjnych i admnistracyjnych. — 1 przekr. ustawy pra
sowej. — 1 oszustwo. — 1 nielegalne przekr. granicy. 
— 1 antypaństwowa działalność. — 1 przeniewierzenie, 
— 1 przekr. przep. maksymalnych.

Porządek nabożeństw | 

URZĄD PARAFJALNY, Brzeziny.
W niedzielę: O godz. %7-mej za Piotra i Rozalję ! 

Drzyzga. — O godz. %9-tej za parafian. — O godz, 
% 11-tą z Różańca z róży 47—54. — Po południu: O go
dzinie 2-giej Chrzty. — O godz. %3-ciej Litania z błog.

URZĄD PARAFJALNY, Wielkie Piekary.
Porządek nabożeństw w kościele Matki Boskiej.
W niedzielę: O godz. 6-tej za róże: Marja Wicik, 

Paulina Siwy, Agnieszka Jędruch i Wiktoria Wanot — 
O godz. %8-mej Segensmesse für die Parochianen. —< 
O godz. 9-tej z błog. do M. B. Piek. za rodzinę Kazuch | 
— O godz. %U-tej z błog. za róże: Dikta Karol, Cza- ¡ 
pla Józef. Kajzer Karol i Skowronek Dominik.

— Powiedz ino Bartłomieju — mówi sąsiad do 
sąsiada — Czemu to ten twoi kot tak skrzeczy dzień 
i noc?

— A, bo psiowiara zeżad mi kanarka, i teraz tmflUL 
że będzie umiał tak śruawać iak k&w&v-
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DOM TOWAROWY

Juljasi Pieczka 

Szarlej, ul. Kamieńska 52. Telefon 79.

Korzystne źródło zakupna wszelkich towarów. 

Artykuły żywnościowe i kolonialne

jakoto: Mąka - Krupy - Cukier - Kawa -- Herbata - Mydło 
Proszki — Korzenia i t. d.

Artykuły kuchenne

jakoto: Emalja -- Garnki żelazne - Piece żelazne - Wagi kuchenne 
Żelazka do prasowania - Młynki - Szczotki - Praczki 
Kłódki -- Latarki - Wyroby z drzewa - Fajans i t, d.

Towary krótkie i galanteryjne

jakoto: Wełna - Bawełna - Bielizna - Trykotaże - Pończochy 
Rękawiczki -- Wełniana odzież -- Fartuchy - Artykuły męskie 
Firanki - Cerata - Linoleum - Robótki ręczne i t. d.

Wszelkie dobory dla szwaczek i krawców.

W F" do III ej klasy Państw. Loterji
B B SB nadeszły i upraszam stałych

® graczy o wymianę.

Ponieważ się jeszcze w rezerwie losy znajdują, polecam nowym graczom do Ill-ej 
klasy z główną wygraną 30000 zl., której il ii2 il ios
ciągnienie dnia 10-go i 11-go grudnia się odbędzie, po cenie 30^----- 60.: 120.- zl.

Paweł Glombiea, Kolektor Polskiej Państwowej Loterji Klasowej.
Telefon Nr. 2. Restauracja i Oberża. Telefon Nr. 2.

Ä Wilhelm Scholz SS

Telefon 46 X SZARLEJ X Telefon 46

Największy skład zegarów i wyroków zlot, w okręgu

Zegary stojące wybijające godziny 210 cm 
wysokie począwszy od . . . złp. 230.—

Zegary salonowe wybijające godziny 75 
cm wysokie od ... . złp 65. -

Zegarki dla panów metalowe począwszy od złp. 9.

PRIX 
1900

äwo etirote

Fabryka makaronu 

M. Wiener, Brzeziny S: 

ulica 3-go Maja nr. 46

«lílllllllllk

poleca swoje wyroby makaronu po 
najniższych cenach i rzetetnej obsłudze

: i Farbiarnia i cham, zakłady czyszczenia i 

I I  ........ ■ ■ .. —- I
! i Piekarska 13. Szarlel Piekarska 13. §

<; Właściciel: Curt Müller.
¡ Największe i najmodniejsze przedsiębiorstwo Górn. SI !

¡ Szybkie i staranne wykonywanie i dostaw a. j ¡
Cr 90* 4

Fíjese
MEDINA I

Pijcie
MEDINA

Mw tó pte 

Tyskiego i Grodziskiego 

Fibiyki wody sodowej i lemoniady

ZASTĘPSTWO:

Pa. A. Krubasik

Telef. 37 skład piwa Telef. 37
w Radzionkowie.

GRAND 
PARIS

Budziki począwsze od ... złp. 
Zegarki z branzoletką srebr. począwszy od złp.
Zegarki z branzoletką metal, począwszy od złp. 
Zegarki dla panów srebrne począwszy od złp.

OBRAZKI masywne, (nie puste) złote stempl. 333, 585, 750, i 990. — Śliczne podarunki gwiazdkowe.
Prosimy naszą wystawą zwiedzić. — Wszystkie towary u nas wystawione są zaopatrzone w karteczki z podaną ceną 
i na życzenie chętnie sprzedamy towar w oknie wystawiony. Żadna xwytka cen.

Pijcie 
MEDINA

Pijcie 
MEDINA

10, PW—. 2  wvr?ad/ouą p. Janowi
" Pudlikowi przez obmowę

■ ■ ■ %*  W SSr ’■í odwołuję jako nieprawdziwą
Wielkie Piekary, w grudniu 1925 r.

Franciszka Świdrów na.

Rozpowszechniajcie „Glos z nad Brymcyl

Telefon nr. 18 Telefon nr. 18,

RH!

wszelkie towary kolonialne, mąkę i zboża 

hurtownie i detalicznie

GERHARD KUSZ

Wielkie Piekary


